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D r .  A L E H f i l l W D E B  T O G E Ł

Biuru. redaboyl: ul. Sykstoska L 40, 1. piętro 
otwarta od godz. 10 rano do godz. 1 w południ* 
Biorą — ■■■■■■■».-— aoo.: uT Kopernika 1. 7 pa-„e] 
(sklep) otwarte od goóz. 9 rano do godz 7 wie­

czorem bez ,irzerwy.
Przedpłata na „Gazetę Narodową11 w ynos.

w® Lw owie: na prowinoyt: aa granicy:
micsiycznie 2 kor. 2 kor. 50 h.
kwartalni# ® « 7 „ 60 „ 10 kor. 60 h.
półrocznie 12 „ 15 „ —  „ 21 „ —  „

Za zmiany adresu dopłaoa się 4 0 hal.
Wraz z „Tygodnikiem mód i  po\.leioi“ lab 
tei z wara?,uw „kim tŷ odnikic-m i 1?

tomami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowi, 8 kor. 40 b.

. l > prowmoy. 9 „ 90
We Lwowie za odn Mnie do dema dopłaca 

się 4 0  haL miesięcanie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA i  PR ZED PŁATĘ
przyjmują: W e  Lwowie: Administracyn „Gaze­
ty Narodowej“ 81. Kopernika 7 i biuro Sokołow­
skiej 1 asaż Hansmana; W e  Wiedniu: Haasenstein 
A Vogler (Otto Mass) I Kamfcnei.tr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 3), Rndolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppeli 
Grfinangjrg-jse 12, M. Dnkes Nachf., Max Angen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Schallek 
WoJzeile 11, J. Dannenberg n  Praterstrasje 33, 
Adolf Chulawski VTI. Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
tnrmstraBse 9; W  Budapeazole: Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 41; W e  Fr&nkfbrole n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. Daube & Oomp.; W  Pa- 
• yit : C. Adama Ciborowskiego następca: Racz­
kowski 14, Citt de Trćrisr taris.

UFNA OGŁO SZĘ#: O głoszenia z 
ozajno na jedno ‘.pi .towy wiersr drobnym (kukiem 
lnb jego miejsce 20 bal. Nadustonw za wlerei lub 
jego miejsce 60 haL G losy pub ioxnc i za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Pryrratna ko- 
respondenoya 6 haL od wyrazn.
N u n er kosztuje 8  h., ni prow iney 10 hal.

(Numery dawniejsze k.sjtaJ, po 10 ct.)

Podjęcie rokowań ugodowych.
W czoraj zjechali m inistrow ie austryaccy do 

Budapesztu, by podjąć w dalszym ciągu  układy 
w spraw ie ugody z człoaaam i węgicrsiriego zjazdu. 
Ogólne przypuszczenie, i i  17 września, gdy kon- 
fereneye m usiały zostać przerw ane bez rzeczo­
w ych wyników, nie powiedziano ostatniego sło ­
w a  — spraw dziło  się. W Austryi jak  i na W ę­
grzech zwyciężyła opinia, i i  ugoda zr względu 
ua gospodarcze życie obu państw jest niezbędnie 
po trzebną i dokonanie jej jest możliwom, je»li 
nie będzie się odbiegało od podłoża realnych 
stosunków  i jeśli wyłącznie faktyczne potrzeby i 
intereea w ystąpią na plan pierwszy. Węgry m o­
gły się w ielokrotnie przekonać, iż A ustrya nie 
pała  żądzą w alk i, iż chce uczciwego i chlubne­
go pokoju, iż usilnie s ta ra  się przyjść z W ęgra 
mi do norm alnych stosunków , do stosunku le 
galnego, k tóryby odpow iadał istocie i interesom  
ebu państw. A. ten cel je s t osięgalny, jeśliby 
także W ęgry poznały, że i one pokoju rów nie 
potrzebują jak  A ustrya i że austryacki rząd idzie 
za głosem obowiązku, broniąc z pełną energią 
powierzonych jej interesów . Ugoda z Węgrami 
bądzie m iała tylko wówczas widoki trwałego 
■tanu, jeśli p raw a i in teresa obu ukł&aającycL 
się części znajdą uwzględnienie. Tylko rzeczyw i­
ste bilansow anie może układowi obu rządów  za­
pewnić Dełne siły żywotne. W Austryi, ja k  i na 
W ęgrzech dum inującem  jest życzenie, by obecnie 
podjęte rokow ania doprowadziły do takich re ­
zultatów . Cała ludność z zadow oleuiem  przyjmie 
w iadom ość, i i  układy w sp raw ie  ugody douzły 
do realnych  wyników.

Nowe układy między obom a rządam i rozpo­
czynają się od punktu, c a  którym  ostatnio stanęły. 
Słychać, że w spraw ie zw etow ej w ypracow ano 
wiele planów  kom promisowych. Można sposirzedz 
ogólne usiłowanie, by usunąć przeszkody co do 
porozum ienia się i są  objawy, przem aw iając za 
tern, iż przy obecnych układach w Budapeszcie 
dojdzie ostatecznie do zaw arcia  ugody.

Ja k  z B udapesztu telegrafują, wczoraj od­
była się jęd rn ie  przedw stępna konferencja m in i­
strów , dopiero dziś rozpoczną się w łaściwe per- 
traktacye ugodowe.

W obradach biorą udział ze strony au ­
stryacki ej: m inistrow ie bar. Beck, K ory iow sk i, 
Dersohatta i szef sekcyi S ieghardt, ze strony u ę- 
glerskiej: m inistrow ie W ekerle, Kossuth, D aranyi 
i sek re tarz  stanu Serenyi.

Jak  długo m inistrow ie austryaccy m ają p o ­
zostać w  Budapeszcie, dotąd naturaln ie  nie m o­
gła zapaść decyzya. Zapew niają, ze m inistrow ie 
pozostaną w Budapeszcie tylko 3 dni, nie jest 
jednak niepraw dopodobnem , że p e rtra k ta c je  
przeciągną się aż do niedzieli.

Ze źródeł peszteńskich inform ują, że w praw ­
dzie nie m ożna jeszcze mówić, aby ugoda była 
już rzeczą dokonaną, gdyż kwestya bankow a i 
kw estya kw oty przedstaw iają jeszcze trudności, 
ale r z ą d  w ę g i e r s k i  g o t ó w  j e s t  
p r z y c h y l i ć  s i ę  d o  n i e z n a c z n e ­
g o  p o d w y ż s z e n i a  k w o t y ,  jeżeli o- 
trzym a w zam ian za  to ze strony rządu au- 
slryackiego żądna* rekom pensatę.

Listy 2 Warszawy,
W arszaw a  30 w rześnia.

(Dyktatura w Łodzi. — Generał Kasnakow. — 
Środki, przedsięwzięte przezeń w celu „przywróce­

nia spokoju1*. — Smutna prawda, którą jednak po­
wiedzieć sobie trzeba. —  Zgromudzeuie stronnictwa 
naro iowo-dcmokratycznego w Filnarmonii. — Nin 
tak dawniej bywało. — Usłyszeliśmy u n ijj  więcej 
to t-mo, — Konkluzya p. Dmowskiego, czyli ąuod 
erat demonstrandum. — Nic należy różnych obaw 

brać znyt tragicznie.)
W Łodzi, w te j nieszczęsnej Łoazi, s tan  

wojenny, rządzący Królestwem już od dwóch 
przeszło lat, zam ienił się w zupełną dyktaturę.

S ta ło  się to  od cz su, k ieay generał guber­
n a to r  „wojenny* guberni kaliskiej, gen. K azna- 
kow, z woli władzy centralnej, ob ją ł w sw ą 
władzę rów nież: Ł idż, pow iat łódzki i pow iat 
łaski (należące do guberni piotrkowskiej), gdzie 
poprzednik jego nie mógł sobie dać rady, z- k tó ­
rego te  powodu naraził się na niełaskę i dymi- 
syę. Gen. K aznakow , zanim  zoatał m ianow any 
gen.-guDernatorem  „wojennym** na  gubernię k a ­
liską, był pułkownikiem pułku gw ardyjskiego 
huzarów  grodzieńskich w W arszaw ie. Znany był 
przytem z energii i nieustraszonej odw agi. To 
też, kiedy objął rządy nad Łodzią, postanowił 
tzw rew o luc ję  wziąć za rogi. N adarzyła się ku 
tem u sposobność z powodu znanego & ohydnego 
mordu zbiorowego, spełnionego na osobie w łaś­
ciciela fabryki Silbei Steina

Stan wojenny upraw nia  do sądzenia sądem  
wojennym tylko t. zw. bojowców i bandytów  
(jedno i drugie stało się od pewnego czasu jedno- 
znacznem ), przekonanych o winie i schw ytanych 
z bronią w ręku. Sam osądy i zabójstw a partyjne 
podlegają kompetencyi sądów  zwycuajnycb. Tym ­
czasem  gen. K aznakow , po spełnieniu w strętnego 
m ordu zbiorowego na  Silbersteinie, kazał uwięzić 
kilkuset winnych robotników , a  8 najciężej win 
nycb sądem  doraźnym  powiesić. W yrok w ykona­
no po porozum ieniu się telegraficznem z gen. gu- 
Dcrnatorem Skałonem.

Nie dość na tern. W dw a dni później sta ła  
się rzecz w prost niesłychana, a  dotąd w państwie 
rosyjskiem  niepraktykow ana. Oto dwaj żołnierze 
■ załogi łódzkiej, przekonani o dokonaniu rabun­
ku podczas spraw ow ania służby, zostali na tych ­
m iast m ocą sądu doraźnego (właściwie bez sądu. 
tj. na rozkaz gen. Kaznakow a) rozstrzelani. Ten 
ostatni fakt dowodzi, że nowy dyktator, choć 
bezwzględny i nieubłagany, umie być jednak w 
swym ostracyzm ie bezstronnym . Jest to rzecz 
w yjątkow a w tych sferach, z których gen. guber­
n a to r pochodzi i zkąd przykład czerpał.

Nia dość na tern Gen. Kaznakow, uw ażając, 
że bezcelowe a  niczetn nieum otyw ow ane strajki 
są głównem źródłem  powszechnego złego, a więc 
m etylko zaprzestan ia  pracy, ale nadto  sam osą 
dów, m ordów partyjnych i bratobójczych, po 
p ro s tu : zakazał strajkow ać. A bierze się do tego 
tym  sposobem , że gdzie robotnicy zastra jku ją , 
tam , jeśli trzykrotne ostrzeżenie i wezwanie do 
pow rotu dó pracy nie skutkuje, zamyka się, z 
woli rządu, fabrykę na 6 miesięcy, naturaln ie  bez 
pła^y dla robotników , ś ro d ek  skutkuje, tern bar- 
d z e j, ponieważ wszelkie środki strajkow e dawno 
są w yczerpane.

Na jedno jeszcze zw raca nowy gen. guber 
n a to r „wojenny* specyalną u w a g ę : na t. zw. s ą ­
dy rozjem cze strajkow e, m ające pośredniczyć po 
między chlebodaw cam i a pracow nikam i. lasty tu - 
cye te, niby-t© pojednawcze, zostające jednak 
pod w ładzą te rro ru  ze strony robotników , wy 
Wierały teu  s»m terro r i na pracodaw ców . Tym  
sposobem zam*ast działać w charak terze  poje­
dnawczym i zgodnym, stały się jednym  "zynai 
kiem więcej do utrzym yw ania ciągłości w rogich 
stosunków pomiędzy obydwom a stronam i.

Takie postępyw aaie ze strony nowego gen. 
gubernatora, jest niewątDhwie pewnego rodzaju 
nadużyciem władzy. Jest to i jak na wstępie po 
w iedzhno, po prostu zamienieniem i obostrze­
niem stanu wojennego na  dyktaturę. A  jednak — 
przyznać to  trzeba z wielką przykrością, a  n a ­
w et pewnego rodzaju wstydem — stosunki tam ­
tejsze doszły do tego stopnia zdziczenia, umysły 
rozbestw iły się, zdepraw ow ały i w obłędzie swym 
nie rozróżniały  już godziwyeh środków  od m or­
derczych, ohydnych i takich, na które w sdryga się

B r .  J e r i y  O m p t e d s .
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H l S i m  DWÓCH SERC.
ROMANS.

(Ci^g dalszy.)

—  D o tąd  ?
—  Pójdź pan do nas. S iostry  niem a,

testem  sam a.
—  Nie wolno mi w ejść do n ieszk an ia

pani.
— Rozm ówim y się w sien iach .
Nie czekając na  jego odpowiedź, poszła i 

Rudolf m usiał z n ią  iść.
Pt-Sez drogę nie mówili an , słowa,
Gdy weszli do sieni, F ann? zam knęła zaraz 

bram ę.
—  A więc, panie h rab io , czego pan chcesz?
— Chcę tylko wiedzieć...
Z aw ahał się. Chciał pytać, gdzie Lola się 

znajduje, co pow iedziała, gdy ojciec zawiadom ił 
ją  o jego  przyrzeczeniu, jak  to wszystko przyję­
ła. Lecz nie mógł nic z tego powiedzieć; przy­
cisnął rękę do czuła i ję k n ą ł :

n a tu ra  cywilizowanego człowieka — że trudno 
znaieźć innego na to wszystko lekarstw a, jak  w 
zupełnej, absolutnej bezwzględności. Chodzi tylko
0 tOj aby  wykonawca dyktatury  nie działał jedno­
stronnie, jak  wszyscy pawie jego koledzy, tj. nie 
kara ł jednych tylko, pozw alając rów nocześnie n a  
rozpasanie, zw ierzęcą dzikość i okrucieństwo w y­
konaw com  srogiego system u.

Otóż, o ile sądzić wolno, gen. K aznatow  
jes t dyktatorem  na  d w ^ t r o n j ,  w iedząc, że sp ra ­
wiedliwość jednostronne oburzyć tylko, zam iast 
uspokoić po tran

S traszne stosunki!... Doszło do tego, że 
dziś naw et okrucieństwa bezkrytycznie potępić 
nie wolno, jeśli tylko stuży oao do pożądanego 
wszystkim celu i do uspokojenia. Zw łaszcza od 
czasu, kiedy trzy po jęcia: bojów ka party jna, sa ­
mosąd party jny i zwykły bandytyzm , stały się 
jednem  i tern sam em . Tak jest. Zdepraw ow anie 
t. zw. rewolucyi dosięgło tak ,ch  nizin, że naw et 
taoy jak  gen. Kaznakow, jeśli tylko w ytrw ają  na 
stanow isku bezstronnej spraw iedliw ości, nie mogą 
być uw ażani tylko za w rogów i tylko za c ie­
mięzców... Rzeczy m usiały dojść do ostateczności 
jeśli tak ciężką, tak  bolesną praw dę w ypow ie­
dzieć m ożna i wypowiedzieć ją należy 1...

Be powiedzieć sobie trzeba jeszcze je d n o : 
zanim nie nastąpi za ja k ą b ą d l cenę uspokojenie
1 zanim  nie nastaną w arunki, sprzy jające nor- 
marnej pracy i rozwojowi, dopóty myśleć 
nie m ożna o jakichkolw iek celach dalszych i 
szerszych.

N ielojalność i perfidia rządu, połączona z 
ciągłym niepokojem  na wewnątrz, są natu ralnym  
łatw o wytłómaozyć się dającym  powodem zobo­
jętnienia ua wszystko, co dotyczy t. zw. polityki. 
Przed dw om a la iy , przed rokiem , naw et jeszcze 
na w iosnę rb. w ierzono jeszcze w konstytucyę, 
parlam ent, a  naw et w autonom ię. Znikła w iara 
w te piękne ułudy, zwtaszcza z chw ilą m ani­
festu z 16 czerw ca, który dowiódł, że niem a t a ­
kiej rzeczy, które my rząd rosyjski nie mógł 
cofnąc. N astąpiło  ła tw e do zrozum ienia zobo 
jętnienie. Czy ono jest słusznem, czy nie — w to 
nie wchodzę. K onstatuję tylko, że tak  mst.

Świeżym tego dowodem było wozorajsze 
zebranie przedw yborcze stronnictw a narodow o- 
dem okratyczuegc w F ilharm onii. Jeszcze na w io ­
snę miał pac Rom an Dmowski, przywódca n a ro ­
dowców, tysiące chętnych i skwapliwych s łu ­
chaczy.

W czoraj wielka sala F ilharm onii nie była 
przepełnioną, choć odbywało się w niej pierwsze 
publiczne zeoram a przedwyborcze i to najliczniej­
szego stronnictw a. Co praw da, nie powiedział 
n&nr p D m ow ski nic nowego, w łaściw ie mówiąc, 
pow tarzał m utatis m utatrii* to sam o. cośmy już 
słyszeli w ielokrotnie od la t dwóch z jego ust. 
A w ię c : że Polska a Rosya, to całkiem  coś in n e ­
go, że dzieje i tradycya jednego i drugiego n a ­
rodu nie m ałą z sobą mc wspóluugo, że au tono ­
mia pow inna być jedynym  celem dobrego pa 
tryoty, że tylko stronnictw o narodow o-dem okra­
tyczne umie dążyć do tego celu, że p. Rom an 
Dmowski musi być w ybrany posłem  z W arsza­
wy, albowiem  on właśnie naw ę polityki tak z a ­
łożonej we w łaściw ą stronę skieruje... Quod era t 
dem onstrandum ...

A potem oświadczył przewodniczący p. J. 
A. Święcicki, źe rozpraw y p. Dmowskiego nie 
znoszą repliki i — zam knął posiedzenie.

N aw iasem  mówię, pogłosek petersburskich, 
jakoby prezes m inistrów, p. Stołypin, gabinet i 
rząd, uważać mieli za rodzaj prow okacyi powrót 
o. Dmowskiego w raz z jego poplecznikami na 
fotele poselskie w Dumie, choć zredukowane do 
wdnej trzeciei — nie trzebs brać na ser jo  i zbyt 
i  la lottre. U w ażać raczej należy, że pogłoskę tę 
rozpuściło sam o prezydyum stronuiotw a narodo- 
wo-demokratycznngG ażeby... Jakby  to o traśiić  ?... 
Um sich wichtig zu m achnn... W gruncie bowiem 
nie uw aża ją  ich ani swoi ani obcy za tak b a r ­
dzo niebezpieczuych, za jak ich  podoba się im 
sam ym  siebie sam ych uw ażać... Mishai.

Sprawy sejmowe.
Z k e m isy j.

Subkom itet k o m i s j i  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j  obradow ał w czoraj wieczór nad 
projektam i zm ian? sejm ow ej ordynacyi wyborczej. 
Dalszv ciąg  obrad dziś.

R om isya g o s p o d a r s t w a  k r a j o -  
w o g o obradow ała w czoraj w dalazym ciągu na 
podstawie referatu  p. Czecza nad projektem  u sta ­
wy, norm ującej stosunki praw ne robotników  se ­
zonow ych rolnych i leśnych. Komisya uchw aliła  
cały projekt ustaw y, z w yjątkiem  trzech  para  
grafów, które w czw artes będą wzięte pod ro z­
praw ę.

P ro je k t  p. C ieó sk ieg o .
P ro jek t reform y sejmowej ordynacyi w ybor­

czej wygotowany przez p. T Cieńskiego, sk łada 
się z projektu  ustawy zm ieniającej postanow ienia 
§§ 3 i 12 sta tu tu  kraj. z 26 lutego 1861 i z 
projektu ustaw ?, zm ieniającej, a względnie uzu­
pełniającej niektóre postanow ienia sejmowej or- 
dynacyi w yborczej z 26 lutego 1861.

P ro jek t pierwszy zm ienia §§ i 12 sta tu tu  
krajow ego na następu jące :

§ 3. Sejm  krajow y sk łada  się ze stu dzie­
więćdziesięciu ośmiu członków, a m ianow icie:

I  a) z trzech arcyoiskupów  lwowskich, 
księcia biskupa k rakow sk iego  dwóch biskupów 
przem yskich, biskupa tarnow skiego i biskupa 
stanisław ow sk ego. (W  razie  w akującej stolicy 
arcybiskupiej lub biskupiej adm in istra to r dyecozyi 
jest członkiem sejm u krajowego), b) z prezesa 
akadem ii um iejętnośai w K rak o w ie ; z rektorów  
uniw ersytetu krakow skiego i lw ow skiego, tudzież 
rek to ra  szkoły politechnicznej lwow skiej, c) z 
prezydem ów  m iasta K rakow a i Lw ow a.

I I  a) z czterdziestu  czterech posłów, w y­
branych w grupie ziem ian wyżej opodatkow anych, 
b) s dw unastu posłów w ybranych w grupie prze­
m yśle wo -handlow ej.

I I I .  ze stu dwudziestu ośm iu posłów wy­
branych w grupie ogólnej

§ 12. Z grona sejm u wybrany będzie jeden 
z członków w ydziału krajowego przez posłuw 
gru^y ziem ian i przem ysłowo-handlowej (§ 3 I i  
a. b.) a dwóch przez posłów grupy ogólnej (§ 
3 111). Dalszych trzech  członków wydziału k ra ­
jowego w ybierze całe zgrom adzenie sejm ow e z 
ło ra  swego. Każdy w ybór tak i odbyw a się De’’:- 
względną większością głosów. Jeżeli za pierwszym 
i drugim  aktem  wyborczym  bezwzględna w ięk­
szość głosów nie zostanie uzyskaną, wówczas 
należy przedsięwziąć w ybór sciśiejszy między 
t ta u  dw iem a osobam i, k tó re  przy drugiem  gło­
sow aniu  otrz?m ały najw iększą liczbę głosów. W 
raz ie  rów ności głosów rozstrzyga los.

P ro jek t drugi ustawy, zm ieniającpj postano
w ienia sejm ow ej ordynacyi wyborczej z 2b lutego 
1861, zaw iera następujące, najw ażniejsze posta­
now ienia :

g 1. Pod względem w yboru posłów z grupy 
ziem ian tw orzą: 1 obwód krakow ski jeden okręg 
wyborczy. 2 obwód tarnow ski i rzeązowi ki razem  
1 okr. wyk. 3 obwód sądecki i sanocki razem  1 
okr. wyb. 4 obwód przemyski i sam borski razem  
1 okr. wyb. 5 okręg lwowski, stryjski, żółk. 
1 okr wyb 6 okręg brzeżański, złoczowski r a ­
zem 1 okr. wyb. 7 okręg tarnopolski, złoczowski 
razem  1 ©kr wyb. 8 okręg stanisław ow ski, ko 
iom. razem  1 okr. wyb. U praw nieni do wyboru 
każdego okręgu tw orzą jedno ciało wyborcze 
i w ybierać m ają w okręgach  1, 4 5, 6, 7 po
sześciz posłów, w okręgach 2, 3 p j  pięciu, a w 
okręgu 8 czterech  posłów.

§ ‘2. Głównem m iejscem  w yborczem  w k a ż ­
dym okręgu wyborczym  utw orzouym  dla w yboru 
posłów z grupy ziem ian je s t m iasto obwodowe 
tego obw odu, który w § 1 przy ustanaw ianiu 
każdego okręgu wyborczego najpierw  jest w?- 
mieniony.

§ 3. Pod względem w yboru posłów z grupy 
pizem ysłow o nandlowej, tw orzą powiaty politycz­
ne względnie m ias ta : 1) K raków  (m iasto) K ra -

ków -41hrzanów-Biała-£ywiec-W adowice-Podgórze- 
W ieliczka-M yśleniee-Nowytarg-Limanowa-Bochnia- 
Brzesko jeden okręg wyborczy. 2) Taraów -D ąbro- 
wa-Mielec -  Pilzno-Gorlice - Jasło-K rosno-L rzozów - 
Strzyżów -Ropczyce- Rzeszów - Łańcut - Przew orsk- 
K olbuszow a-N isko-T am obrzegN ow ? Sącz-Grybów 
jeden okręg wyDorczy. 3) Lwów (miasto) -  P rze- 
m yśl-Jarosław -Cieszanów -Jaw orów -M ościsza- Rud- 
k i-G ródek-R aw a ruska-Sokal-Zółkiew -Lw ów -Źyda- 
czów -R ohatyn-B óbrka-przem yślany- K am ionka btr 
j. okr. w. 4) S tanisław ów -B oborodczany-Tłum aoz- 
N adw órna - Kołomyja - Peczem żyn - Kosów-Kałusz- 
D olina-S try j - D rohobycz - Sam bor- S tary  S am bor- 
T urka-L isko-D obrom ii-Sanok-śniatyn j. okr. w. 5) 
Tarnopol-Broay-Złoczów -Zborów  Brzeżany-Zoaraż- 
S kałat - H usiatyn -  Trem bow la - Podhajce - Ruczacz- 
Czortków-Horodenka-Z&ieszczyki jeden okręg wy­
borczy.

U praw nieni do w yboru w każdym  z w ym ie­
nionych okręgów tw orzą jedno ciało w yborcze i 
w ybierać m a ją : w okręgu I. czterech posłow , w 
okręgu II. dwóch posłów, w okręgu I I I .  trzech 
nosłów, w o trę g u  IV. dwóch posłów , w okręgu 
V. jednego posła.

§ 4. Głównem m iejscem  w yborczem  w o- 
kręgu 1. tej grupy jest m iasto K raków , w ©kręgu 
II. m. Tarnów , w  okręgu III . m. Lwów, w o- 
kręgu IV . m. Stanisław ów , w okręgu V. m. 
Tarnopol.

§ 5. Pod względem w yboru posłów z grupy 
ogólnaj, tw orzą powiaty polityczne względnie 
m iasta po jednym  okręgu w yborczym : 1 Chrzu 
nów, 2 M iasto Kraków , 3 K raków  (pow )-Pod 
górze razem . 4 W adowice, 5 Bta»a, 6 Żyw .ec, 
7 Myślenice-W ieliczka razem  8 uim anow a-N ow y 
T arg  razem , 9 Bochnia-Brzesko razem , 10 T a r­
nów, 11 Nowy Sącz-Grybów razem , 12 Jasło- 
G-orliee razem , 13 Pilzno-Ropczyce razem , 14 
Dąprowa-M ielec razem , 15 Tarncbrzeg-N isko r a ­
zem, 16 Rzeszów, 17 ŁańcuL-Kolbuszowa razem , 
18 Dobrom ii-Bizozów -Strzyżów  razem , 19 Sanok- 
Krosno razem , 20 Jarosł&w-PrzeworsK razem , 21 
Przem yśl-M ościska razem , 22 S ta ry  S am bor- 
L isko-T urka razem , 23 Stryj-D rohobycz razem , 
24 Miasto Lwów, 25 Lwów -Bóbrka razem , 26 
Sam boi-ftudki-G ródek razem , 27 Cheszanów-Ja- 
w orów -R aw a R uska razem , 28 Żółkiew -Sokal 
razem , 29 Brody-K am ionka-Strum iłow a razem , 
30 Zlnczów-Zborów-Przem yślany razem  31 T a r-  
nopoi-Zbaraż razem , 32 Skałal-H usiatyn razem , 
33 Czortków-Borszczów razem , 34 Buczacz T rem ­
bowla razem . 35 Brzękany-Rohatyn razem . 36 
Zaleszczyki-H oronen^a-Sniatyn razem . 37 K olo- 
m yja-P eczenżyn-K ossów  razem . 38 Tłum acz- 
B oborodczany-N auw órna razem , 39 Stanisław ów - 
Podbajce razem , 40 K a łu sz - Dolina-Zydaczów 
razem .

§ 6. Miejscem wyborczem w grupie w ybor­
czej ogólnej w okręgach 1. 2 i 1. 24 jest każde 
z wymienionych tam  miast, W innych okręgach 
m iejscam i wyborczemi dla koła I I  i U l są  p o ­
szczególne m asta  pow iatow e, d la koła I  poszcze­
gólne gminy lub kilka gmin połączonych w je ­
dną grupę oznaczoną przez krajow e władze poli­
tyczne. Głównem miejscem w yboru w tych okrę­
gach je s t siedziba w ładzy politycznej powiatowej 
tego powiatu, który w § 5 przy ustanaw ianiu  o- 
kręgów  wyborczych, wymień ony jest na p ierw - 
szem m ie jscu .

§ 7. Okręg wyborczy 2 w ybiera pięciu p o ­
słów, okręg 24 dziewięciu posłóv/, każdv z in ­
nych w ym ienionych w § 5 okręgów  po trzech 
posłów. W każdym z wymienionych w § 5 ok rę­
gów  utw orzone są  trzy koła wyborcze, z których 
każda wybiera osobno posła. W okręgu 2 koło I  
w ybiera trzech posłów, I I  i I I I  każde po jednym . 
W okręgu 24 koło I  w ybiera pięciu posłOw, ko­
ło I I  i III dwóch posiow. Postanow ienia szcze­
gółow e co do ew entualnego rozkładu na dzielni­
cowe okręgi wyborcze w zakresie każdego z 3 
kół wyborczych należy w okręgu 2 do reprezen- 
tacyi m K rakow a, w ofcręgu 24 do reprezenta- 
cyi m. Lwowa. Uchwał? w tym kierunku winna 
zapaść w każdej z w ym ienionych reprezentacyj 
w iększością abso lu tną głosów. Zm iana raz  w aż­
nie powziętej w tym  kieram ca uenwały może

—  Boże, Boże, jaki ja  jestem  nieszczęśliwy!
S tracił panow anie nad sobą. Nie wiedział,

gdzie jego myśli, wszystko kręciło się dokoła n ie­
go. Rozpłakał się. Tego me spodziewała się F a n ­
ny. R zekła ze w spó łczuo iem :

—  Panie  hrabio, nie możesz pozostać tak 
w sieniach. Wejdź pan  do m ieszkania Wezmę to 
na sw oją odpowiedzialność. Zresztą nie będziesz 
p an  długo...

W eszła do m ieszkania a Rudolf za  n ią. W 
pierwszaj chwili żadae z nich nie mogło znaleźć 
słów. W reszcie zaczęła F anny :

— Wiem, że ojcieo był u pana. O pow iadał. 
re zm usił pana, abyś dał słowo honoru. I pan 

je  dałeś.
Z atrzym ała się, lecz spostrzegłszy jego 

zm ienioną tw arz  i oczy łez pełne, p rzestraszy ­
ła  się.

Nie w iedziałam , że p an a  to tak  m artw i 
— m ówiła m iękkun już głosem  — Myślałyśmy, 
że przyszło to panu  bardzo lekko,

— r  ikko ? I
Schwycił s>ę obiem a rękam i za  głowę.
—  Czy i L ola tak  m yśli?
Fanny skinęła potakująco głową. Rudolf 

zaw o ła ł:
— Więo ona nie m iała żadnego zaufania 

do mnie ? Czy sądziła, że ja  tylko baw iłem  się

nią i byłem rad , że ta  historya nareszcie się 
skończyła ?

— Nie możesz pan b rać  nam  tego za złe. 
J a  także sądziłam , że w cale nie przyszło to panu 
z trudnością.

— Bez tudnuici 1 A  ja  nie mogę znaleźć 
s n u ! W idzę ją  wszędzie, jestem  złam any, rozbi­
ty. Na Boga I Co ze m ną się stanie ?

— Myślisz pan, że z nią inaczej się dzieje? 
— zapytała F anny z wyrzutem,.

— W ięc i ona jest nieszczęśliwą i
— N ieszczęśliw ą? M yślałam, że ona osza­

leje, że sobie co złego uczyni. Boże ! Ja k  pan 
mogłeś dać takie przyrzeczenie 1 Lecz może to  i 
lepiej. Przecież to  wszystke nie m iało celu...

Rudolf drgnął. F anny użyła tych sam ych 
słów, co ojciec.

— Żadnego celu? Pani tazże ta k  m ówisz?
—  Także,

—  Pan i ojciec pow iedział: nie m a to ża­
dnego celu. Tern zdruzgotał m nie. Mówu mi, że 
nie mogę z nią się ożenić i że onby na to nie 
zezwolił, Ż e  byłoby to naszem  nieszczęściem. 
Mój Boże ! To je s t str&dznem !

Fanny p rzerw ała  m u.
— N ieszczęście? Tak, z tego byłoby nie­

szczęście. W ięc lepiej, że tak  się stało. Mój Boże, 
ja  pow innam  była być surowLzą, rozsądniejszą,

powinnam  była... proszę panie hrab io  nie p rze­
rywaj mi pan .. pow innam  była zaraz ojcu p o ­
wiedzieć. Ozyż jednak  m ogłam  to uczynić, skoro 
siostra  zaw sze płakała ? Mam miękkie serce .. 
w iem o te n .  W ierz mi pan , że lepiej, iż n a re ­
szcie to się skończyło.

— Gdzie je s t L o la ?  — zapytał Rudolf.
— Niem a jej w D reźnie. Ojciec wysłał ją , 

aby o wszystkie sn zapom niała i aby pana nie 
w idyw ała.

— Czy może myślał, że ja  nie dotrzym am  
słow a ?

—  Nie. A lt bał się, aby ona pana nie szu ­
kała. Ojciec chciał ją  także zmusić, aby złozyła 
takie sam o przyrzeczenie jak pan, ale ona się 
oparła .

  O parła rię  .. — powtórzył Runob bez­
dźwięcznym głosem .

—  Tak, oparła się.
— A co mówiła o m nie? —  zapytał R u­

dolf i spuścił oczy ku ziemi.
— Mówiła, że pana kooha do szaleństw a. 

Mówiła, że chciałaby umrzeć razem  z panem . 
Płakała całem i dniam i. Ojciec nie chodził naw et 
do sklepu i siedział w domu, aby ją  p o ­
cieszać. On? jednak  ciągle tylko p łaka ła  i 
p łakała .

— Dlaczego me pisała do m nie?

F anny w yprostow ała się.
— Duma n ie pozw alała mojej siostrze 

n a  t o !
— D um a?
— Skoro  pan dałeś słowo honoru, że z nią 

zrywasz, cu a  i ie m ogła narzucać się panu. Dla 
pana jest ona na zawsze straconą.

N a zaw sze straconą. Rudolf uci.j{ piekący 
ból w sercu. Po chwili z a p y ta ł:

— A ;C* mówi o mnie teraz ?
F anny wzrusyła ram ionam i.
—  Proszę, proszę, co mówi o mnie ? — 

nalegał Rudolf.
—  N ic nie m ówi. Ciągle płacze. Nie może 

się uspokoić.
Rudolf spuścił znow u oczy ku ziemi i z a ­

milkł. Powinien w łaściw ie już  odejść, ale nie 
mógł na to się zdecydow ać. Chciał słyszeć je ­
szcze tysiąc m .c z y ; w praw dzie wiedział, że k a ­
żda będzie go boleć jak  rozdrapan ie  rany , mimo 
to chciałby słyszeć Ale nie mógł dłużej p o zosta ­
w ać. Zapytał więc tylko.

(C. d. n.)

N ajśw ieższe now ości n a  składzie w  kolosal­
nym w yborze od n a jtań szy ch  do najgusto- 
wmejszycb na śc iany , su fity , lam perye ltp . 
W zory  wysyia op łatn ie . T apetow anie w y­

konuje w m iejscu  i na  prow incyi.
TAPETY

M a t e r y e  m e b l o w e  itp. poleca
W .  A J U A M S H 1
L w óti, A k a d e m 'c k a  s  (H otel Ż n ria ) 

P ierw sza w c a ju  fabryka s tó r  i żaluzyi do okien.

Z  pierw szorzędnych fabryk najnow sze we 
w szystkich kolorach, o ry en ta lae  persk ie  i 
sm yrneńskie po najniższych cenach, jakofeż  

s ta re  dek o racy e  i szale indyjskie.
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dojść do skutku jedynie w tych w arunkach , k tóre 
są w ym agane do zmiany s ta tu tu  miejskiego. We 
wszystkich innych oaręgach grupy ogólnej każde 
koło w ybiera jednego  posła.

§ 8. Posłów z grupy ziem iańskiej wybie­
ra ją  wszyscy obyw atele austryaccy, posiadający 
w jednej gm inie katastralnej tak ą  w łasność 
ziem ską, z której podatek gruntow y wynosi p rzy­
najm niej 200 kor.

. § 9. Za kobietę, posiadającą taką  własność, 
żyjącą z mężem,, głosuje mąz, za inne kobiety 
ich pełnom ocnik ; za posiadacza niewłasnowolne- 
go jego praw ny zastępca lub m ianow any przez 
tego zastępcę pełnomocnik.

§ 10. W grupie tej m ają praw o głosow ania 
także korporacye, instylucye, stow arzyszenia lub 
spółki, posiadające tak ą  w łasność z iem ską; p r a ­
wo głosow ania wykonuje w ów czas ta  osoba, 
k tó ra  w myśl obowiązujących przepisów  upraw ­
niona jest do reprezentow ania takiej korporscy i, 
instytuoyi, stow arzyszenia lub spółki n a  zewnątrz.

§. 11. Posłów  z grupy handlow o-przem y- 
słowej w ybierają wszyscy obyw atele austryaccy 
zamieszkali przynajm niej od roku w Galicyi, k tó ­
rzy posiadają przedsiębiorstw o przem ysłowe, g ó r­
nicze lub handlow e, z którego roczny podatek 
zarobkow y wynosi przynajm niej 200 koron.

§. 12. tak sa m o  jak  § 9.
§ 13. W  grupie tej m ają także praw o w y­

borcze przedsiębiorstw a obow iązane do publi­
cznego sk ładania  rachunków , opłacające podatek 
roczny przynajm niej 200 koron, a  w ykonają je 
przez tę osobę, k tó ra  w myśl obow iązujących 
przepisów upra ?niona jest do reprezentow ania 
takiego przedsiębiorstw a na zewnątrz.

§. 14 W  grupie wyborczej ogólnej je s t u- 
praw ioną do g ło so w an ia : 1) w kole pierwszem
każda osoba płci męskiej jeżeli w dniu rozpisa­
n a  wyborów jes t obyw ate lem  austryackim , ukoń­
czyła 24 rok życia, nie je s t  w y ję tą  ani w yłączo­
n ą  od praw a wyborczego wedle ordynacyi se j­
mowej i w dniu rozpisania w yborów ma swe 
m ieszkanie przynajm niej od roku w Galicyi a 
prócz te g o : a) Lądz opłaca od roku z jak ieg o ­
kolwiek tytułu jakikolw iek podatek bezpośredni ; 
b) bądź też posiada przynajm niej wykształcenie 
początkow e. WyKształeenie początkowe udow adnia 
się dokum entem  publicznym  stw ierdzającym , że 
dana osoba uczyniła zadość obow iązkow i szkol­
nemu, względnie potwierdzeniem  władzy polity­
cznej I. instancyi, źe osoba ta  umie czytać i pi­
sać w jednym  z języków krajow ych. 2) w kole 
drugiem każda osoba płci męskiej, k tóra  posiada 
wymienione powyżej warunki ogólne p raw a gło­
sow ania, a prócz te g o : a) bądź opłaca w p oda t­
kach bezpośrednich sum ę najmniej 20 K. b) bądź 
też  posiada wykształcenie wyższe lub średnie. 
Za wykształcenie śrean ie  należy uw ażać ukoń­
czoną szkołę średnią lub jakąkolwiek zaw o ­
dow ą w yższą od szkoły norm alnej. 3) w kole 
trzeciem każda osoba płci męskiej, k tó ra  posiada 
wymienione wyżej w arnnki ogólne praw a głoso­
wania, a  prócz tego: a) bądź opłaca od roku w 
podatkach  bezpośrednich sum ę najm niej 75 kor. 
b) bądź też posiada stopień doktorski.

§ 15 Każdy w yborca wykonać rńoże swe 
praw o wyborcze tylko w jednym  okręgu w ybor­
czym i w zasadzie tylko osobiście. Wyjątkowo 
mogą do wyboru upraw nieni z grupy ziem iańskiej : 
i z grupy handlow o-przem yslow ej wykonywać 
swe praw o głosow ania przez pełnom ocnika, pełno­
mocnik m usi być jednak  w tej grupie wyborców 
upraw niony do głosow ania i zastępow ać może 
ty lko jednego upraw nionego do w yboru. Kto jest 
upraw niony do głosow ania w grupie ziem iańskiej, 
może w razie posiadania przepisanych w arunków  
w ybierać równocześnie w grupie handlow o-prze- 
mysłowej i na odw rót.

U prawnieni do w yboru w grupie ziem iań­
skiej i handlow o-przem yslow ej, którzy więcej niż 
w jednym  okręgu  dobra lub przedsiębiorstw a 
posiadają, wykonyw ać m a ją  sw e p raw o w ybor­
cze w tym  okręgu, gdzie leży najwyżej opodat­
kow ana ich posiadłość, względnie najw yżej opo­
datkow ane przedsiębiorstw o. W  grupie w ybor­
czej ogólnej każdy posiadający w arunki, które 
dają  mu praw o wyborcze w pewnem kole, może 
z tego p raw a korzystać bez względu n a  to, czy 
równocześnie posiada praw o głosow ania w in- 
nem(nych) kole(ach) lub grupie(ach) i czy je  wy­
konywa.

Jeżeli upraw niony do wyboru z grupy o 
gólnej, posiada więcej miejsc zam ieszkania, tedy 
wykonywać m oże praw o w yborcze tylko w ok rę­
gu zwyczajnego swego zam ieszkania.

Dalsze paragrafy  od 16 do 53 mówią kto 
może być wybrany posłem, a  dalej norm ują 
rozpisyw anie i przeprow adzenie w yborów  se j­
m ow ych.

Przedłożenia Wydziału krajowego.
W ydział krajow y uchw alił wnieść do sejm u 

w  bieżącej sesyi przedłożenie o założenie we 
Lw ow ie k r a j .  i n s t y t u t u  t e o l o g i e  z- 
c z n e g o  i z r e a l i c k i e g o ,  dla kształcenia 
nauczycieli religii dla wszystkich szkół publicz­
nych w naszym kraju. W ydział krajow y przed­
staw ia przebieg rokow ań przeprow adzonych 
z gminami wyznaniowem i i wnosi, aby sejm  po­
stanowił założenie tego instytutu jak o  zakładu 
krajowego Niższy oddział dla kandydatów  na 
nauczycieli szkół ludowych i wydziałowych 
otw artym  być m a z początkiem r. sz. 1908-9, 
wyższy zaś dla kandydatów  na nauczycieli szkół 
średnich z początkiem  r. sz. 1909-10. W ydział 
krajowy opracuje sta tu t organizacyjny dis p ro ­
jektowanego insty tu tu  i przedłoży go sejmowi do 
zatw ierdzenia, z rządem  zaś przeprow adzić ma 
rokow ania co do przyczynienia aię skarbu pań­
stwa do ko3tów założenia i u trzym ania in ­
stytutu,

W ydział krajowy postanow ił przedłożyć 
Sejm owi n a  najbliiszera posiedzeniu przedło­
żenie w przedm iocie budowy z a k ł a d u  d l a  
o b ł ą k a n y c h  w zachodniej ozęści kraju. 
S praw a budow y tego zakładu ciągnie się już  od 
kilku lat, nie uiożna bowiem było wynaleźć od­
powiedniej miejscowości, a raczej g run tu  po ­
trzebnego na wybudow anie takiego zakładu. 
Obecnie sp raw a doprow adzona został do osta­
tecznej decyzyi. W ydział krajow y po wysłu­
chaniu opinii fachow ych znawców w ybrał miej­
scowość K obierzyn, koło  Podgórza, w odległości 
9 i pół k ilom etrów  od Krakowa.

Kosztorys w ybudow ania zakładu w raz z 
gruntem  i całem  urządzeniem  obliczony został 
na sum ę 4,321.000 kor. W kosztorysie tym m ie­
ści się rów nież p łaca przyszłego dyrektora za­
kładu na okres budowy. W ydział krajowy uzna­
ją c  bowiem motywy, a  zarazem  czyniąc zadość 
życzeniom an k ie ty , która obradow ała nad  pro­
gram em  budowy, postanowił jeszcze przed o tw ar­
ciem zakładu pozyskać odpowiednią siłę psychia­
tryczną na dyrek tora  przyszłego zakładu. D la 
dobra zakładu okazało się bowiem niezbędnem 
w spółdziałanie jego, jako przyszłego kierow m ka 
już przy w ygotow aniu planów , następnie przy 
decydow aniu o szczegółach budowy i specyalnych 
urządzeń przyszłego zak ładu  dla obłąkanych, 
wreszcie przy ustaleniu  jego organizacyi. W  tym 
celu zaangażow ał wydział krajow y — za­
ciągnąw szy opinii powag psychiatrycznych —  
dyrek to ra  zak ładu  dla umysłowo - i nerw ow o 
chorych  w K ochanów ce, pod Łodzią, dr. Jan a  
M azurkiew icza, którem u polecił jeszcze w bieżą­
cym roku odbyć podróż zagranicę w celu o- 
glądnięcia na m iejscu nowożytnych zakładów  dla 
obłąkanych i zebrania ozczegółćw urządzeń, 2do- 
bytemi doświadczeniam i udoskonalonych.

W ydział kraj. wnosi, aby  sejm zatwierdził 
ogólny program  pow stać mającego zakładu dla 
obłąkach w Kobierzynie, oraz kosztorys u rzą­
dzenia tego zakładu opiewający na 4.321.000 k 
D la uposażenia potrzebnego na ten cel funduszu 
sejm  upow ażnić ma wydział k ra j. do zaciągnię­
cia w Banku krajow ym  pożyczki w obligacyach 
kom unalnych do m aksym alnej wysokości 4,321.000 
kor. sejm upow ażnić m a zarazem  wydział k raj. 
do zam ianow ania dyrektora dla przyszłego z a ­
kładu dla obłąkanych w zachodniej części kraju , 
z p łacą rów nającą się poborom  dyrektora k ra jo ­
wego zakładu d la  obłąkanych w K ulparkow ie.

W ydział krajow y uchwalił przedłożyć se j­
mowi w bieżącej sesyi projekt ustaw y, uchw alo­
ny przez rad ę  m iasta Krakowa o przyłączeniu do 
m iasta K rakow a sąsiednich gmin i obszarów  
dw orskich .

i g r o n U c a .
Ltoów, dnia 2 października. 1 907. 

l i a l e a d s n f K

We czwartek 3 października K andyda Ja — Gr. 
kat. Estatia. — Kai. ułow. Siemana.

Wschód słońca 6'08, zachód 5'28.
W piątek 4 października Franciszka Seraf. — 

Gr, kat, K odrata. — Kai. słow. B ratysław a.
Wschód Błońca 6 09, zachód 5‘26.
W  sobotę 5 października P lacyda M. — Gr. kat. 

Foky Mucz. Kai. słow. Zasław .
Wschód słońca 6'11, zachód 5-24.

Od wydawnictwa.
Przypominamy, źe czas 

odnowić prenum eratę na kw ar­
tał* następny, która z przesyłki} 
pocztową wynosi 7 kor. 50 h.

Do dzisiejszego numeru dołęozaiuy 3 9 -ty 
ar. „Tygodnika Mód i powieśoi* dla tych szanow­
nych prenumeratorów, którzy go abonuję.

— Z p aez ty . Ofioyał pocztowy K. K raus prze­
niesiony z Niżniowa do Lwowa.

I w o w K t t & u

X  P o g rz e b  śp. R ew akow lcza. Zaraz pop >-
łudnin poczęły zbierać się rzesze przed domem przy 
ul. Łyczakowskiej 91, w którym mieszkał i zmarł 
śp. Henryk Rewakowioz. Powoli tłum się zwiększał, 
a około trzeciej godziny ulica była tak napełnioną 
ludźmi, iż przez zwartą ieh»a>asę przedrzeć się było 
trudno. Przed domem ia łd ^  zgromadzili się grono 
posłów na sejm krajowy i do rady państwa, dalej w 
komplecie raduj miejscy s prez. Ciuchoińskim na 
czele, członkowie Tow. dziennikarzy polskich, przed­
stawiciele ' stowarzyszeń patryotycznyoh itd., ogółem 
tłum ludzi dochodzący z pewnością dwn tysięcy 
głów. Po godzinie 3 popołudniu rozpoozął się 
obrzęd żałobny. Z domu wyniesiono trumnę, sryjąo 
zwłoki śp. Rewakowicza. Chór „Eoha“  odśpiewał 
pieśń pogrzebową, a następnie jako pierwszy mówca 
żałobny przemówił wicepr. Ratowski, oddająo imie­
niem miasta hołd pamięci zasłużonego radnago, któ­
ry przez lat 26 pracował gorliwie i z oałem zapar­
ciem się siebie dla dobra Lwowa, dr. Dwernicki 
przemówił imieniem komitetu obywatelskiego, a poseł 
dr. Teofil Meruuowioz iroieuiem Tow. dziennikarzy 
polskich. W mowie swej zajął się poseł Merunowioz 
śp. Rewakowiozem jako dziennikarzem, jednym z 
tych, którzy w zawodzie swym praonją z oałem po- 
święoeniem i oddaniem się sprawie publicznej, jednym 
z tyeb, którzy przodowali społeczeństwu w gorącej 
miłości ojczyzny, pracy aad jej odrodzeniem, a za­
sadom swym i przekonaniom nigdy w życiu się nie 
sprzeniewierzyli. Dlatego też śp, Rewakowioz oieszył 
się szaounkiem nietylko u przyjaoiół polityoznyoh i 
szerokioh warstw sprołeczeństwa, cenili go wysoko 
wszyscy koledzy-dzieaaikarze, należąoy do innych 
stronnictw. Kondukt pogrzebowy m szył. Otwie­
rała go kapela „czwartaków" i straże pożarne ped 
koraeudą wydziału nadzorczego Związku straży, 
bractwa zakonne i tow. powstańców z 1863 roku, 
sokolstwo i deputaoye innyoh stowarzyszeń narodo­
wych, oświatowych, wychowawozyeb, rękodzielniczych 
ii<i. Z .  wozem żałobnym, poprzedzonym prze2 ducho­
wieństwo, na czele którego kroozył proboszcz parafii 
św. Antoniego, ks Hickiewicz, postępuje rędzina śp. 
zmarłego, posłowie, delegaoi rozmaitych stowarzyszeń, 
radni miejsoy, dziennikarze i tłumy publiczności. Na 
t-umnie złożono wiele wieńców, znaozne zaś kwoty 
złożono zamiast wieńców na „fundusz im. H. Rowa- 
kowioza doraźnej pomocy dla biednych uczniów.* 
Kondukt postępował ul. Łyczakowską i Piekarską. 
Na cmentarzu nad trumną przemówili: reprezentant 
stronnictwa ludowcowego, party i sooyalistycznej, 
Bratniej pomocy słuch, politechniki i red. „Kuryera 
Lwowskiego* podnosząc zasługi obywatelskie zmar­
łego i pracę jego dla d o o g ó ł u .  Poozem po od­
śpiewaniu pieśni żałobnych i odmówieniu pacierzy, 
złożono trumnę śp. Rewskowicza na wieozny od­
poczynek.

X  P o g rz e b  śp. A lo jzego  R y b ick ieg o  b. dy­
rektora Banku hipotecznego odbył się dziś o 4 po­
południa. W orszaku żałobnym, oprócz rodziD, re- 
prezentaeyi Banku hipotecznego i delegatów instytu- 
oyj, których śp. zmarły był członkiem, wzięło ndział 
liczne koło bliższych przyjaciół i znajomych. Z po­
słów, między którymi był dr. Włodzimierz Kozłow­
ski, tylko nie wielu jawić się migło, ponieważ wię­
kszość wyjechała do Krzeszowic.

X  P ię ć d z ie s ię c io le tn i Ju b ile u sz  k a p ła ń ­
stw a. W  niedziele, odbyła się, uroczystość 50- 
letciego jubilesszn kapłańskiego Miohała Stasionisa, 
kapelana PP. Benedyktynek łacińskich we Lwowi?. 
O godz. 11 dokonano w kościele Maryi Śnieżnej ce­
remonii oddania jubilatowi wieńca i laski uwieńczo­
nej, poczeoi otoczony dwudziestoma kupiauauii odpra­

wił czcigodny jnbilat sam snraę, podczas której pra­
ła t Podolski wygłosił okolicznościowe kazanie. Przed­
stawił on w niem trudne i bolesne koleje jubilata, 
które istotni* można nazwać drogą krzyża: Urodzony 
na Litwie w gabtrnii suwalskiej 1829, wyświęcony 
na kapłana przez biskupa Łubieńskiego w W arsza­
wie 1857 r., kapeianował w tamtejszym szpitalu 
Dzieciątka Jezus, a następnie został administratorem 
parafii w Tykocinie i profssorem kleryków. Ta za­
stają go lata walki narodowej. Jako delegat ko­
mitetu narodowego objeżdża gub. łomżyńską i suwal­
ską, zachodzi do W ilna i Warszawy, ale przede- 
wszystkiem przebywa ua Podlasiu, a tam i tu kaza­
niami patryotyoznemi i przemowami zaohęoa do wal­
ki i tak przyczynia się wieloe do organizacyi naro­
dowej. Po upadku powstania zmuszony uciekać, kry­
je się przez lat piętnaście na Wschodzie, gdzie jako 
misjonarz i prokurator Wschodu głosi słowo Boże 
w języku polskim, francuskim, tureokim i greckim 
i zachodzi dwakroó do Ziem: Świętej i Egiptu, wy- 
•zukująo wszędzie ziomków tułaczy, niosąc im bal­
sam pociechy i ukojenia.

Ciężka słabość oozu zniewala go do opuszcze­
nia tych okolic, więc pracuje w Paryżu lat kuka 
przy szpitalaoh, aż wreszoio w r. 1884 zostaje kape­
lanem PP. Benedyktynek łan. we Lwowie. I  teras 
nie spoczywa, ale pracuje gorliwie choć bez rozgło­
su, czyniąc dobrze na wszo strony i pilnując konfe­
sjonału. To t«ź niejeden mnei ezaó wdzięczność za 
jego poczoiwe derce; a młodzież szkolna sna swego 
„staruszka* z długimi, siwymi włosami, szalem ow i­
niętego, tak chętnego, tak cierpliwego, to też jego 
konfesjonał zawsze najdłużej oblężony.

X  Wiadomości osobiste. Pryma ryusz dr. 
Wilhelm Pmek powróoił i przyjmuje jak dawniej 
od 3 do 5 popoł.

X  S n b  auspiciis im p e ra to r is . Woz^r&j w 
południc na uaiwersytecie lwowskim oibyła się pro- 
mooya snb auspiciis imperatoris na doktora wszech 
nank lekarskich p. Zdzisława Tomaszewskiego. O 
oznaczonej godzinie, do sali szczelnie zapełnionej 
publicznością, wszedł poprzedzony pedelami senat 
uniwersytetu i profesorowie z rektorem dr. Dembiń­
skim na czele, prowadząc kandydata do zaszczytnego 
odznaczenia Cesarza, z powodr nieobeouośoi namiest­
nika, zastępował wicepr. hr. Łoś. Wśród lioznyoh 
gości byli między innymi obeoni: członek w y p a łu  
kraj. dr. Wereszczyński, prezydent Ciuehoiński, dele­
gaoi wojskowości i w. i. E.erwszy przemówił rektor 
dr. Dembiński, wyrażając radość, źe tak wspaniała 
uroczystość eoraz częściej zdarza się na naszym uni­
wersytecie, a przyczyny tego szukać należy w tern, 
że młodzież może kształcić się w ojczystym języka. 
Następnie przemawiał dziekan wydziałn lek. prof. 
dr. Bądzyński, a dalej promotor prof. Gluziński w 
bardzo oiepłych a serdecznych słowach streśoił obo­
wiązki , jakie ezc&ają promowanego, kończąc 
życzeniem, aby i dalszt jego praca wydawała takie 
plony. Po złożenia przez kandydata przysięgi na 
bsrło uniwersyteckie, przemówił hr. Łoś, wręczając 
promowanemu pierścień brylantowy i dr. Z. Toma­
szewski wyrażając wdzięozność profesorom Altnae 
Matris i rodzicom, którym rzetelną praoą starać się 
będzie odpłacać zaciągnięty dług wdzięezaośoi. Dr, 
Zdzisław Tomaszewski, syn Franciszka, posła na 
sejm i do rady państwa, dyr. gimn. Fr. Józefa, 
urodził się w Krakowie 1882 r. Do gimnazjum 
uczęszczał w Krakowie (św. Anny) i w Samborze, 
gdzie skończył naukę. Uniwersytet skońozył we Lwo­
wie, gdzie był demonstrantem prof. Kadyego na 
oddziale anatomi opisowej. Jest to pierwsza promooya 
snb auspiciis imperatoris na wydziale lekarskim we 
Lwowie.

■+■ Ciągnienie lo só w  lo te ry i  na budowę 
k o śc io ła  św. E lż b ie ty . W uzupełnienia podanego 
w niedzielę wykazu wygranych tej loteryi, podajemy 
jeszcze następujące:

wygrane wart. po 70 kor. padły na losy: nr. 
669998 514094 120407 365702 174926 161593
661596 481683 276113 770932 567408 628884
99115 216014 215738 619 186 787702 12413 
748349 99356 360024 92635 4824 262614 46639 
655141 380889 451913 285011 541142 335526
387235 651817 564874 644979 457848 265040
394356.

Po 50 koron: nr. 665109 744491 687894
275479 293190 528430 8847 582084 709796
14143 283443 651779 568678 753898 337 11* 
629198 710925 138450 81632 341921 494771
542111 38153C 564352 400087 752649 612781
79493 199174 19915 322169 491717 62&043 
634510 355458 2590 322480 483971 350287
748033 129751 276915 613875 709939 102529
228487 554577 364184 306135 688062 340569
582315 739717 523354 133967 191501 375661

Adamowa hr. Potocka-
W skarbnicy  dziejowych pam iątek, na  k tó ­

re  naród  polski spogląda, że słuszną dum ą i z 
tkliw ą wdzięcznością, przechowa potom ność n ie ­
wygasłe wspomnienie świątobliwej m atrouy, k tóra, 
jak nap isano  na  Jej wizerunku, jaśn iała  wyż­
szym um ysłem  męskim i wspaniałem sercem  nie- 
w ieśeiem .

D o ofiary zawsze pierwsza, w wierze n ie­
złom na, w nadziei stała, w miłości niezm ienna, 
p raw d z iw a  chrześcijanka będąca uosobieniem nie­
w iasty m ężnej z p ism a świętego, a objaw iająca 
w iarę w niestrudzonych m iłosiernych uczynkach 
i w niew yczerpanej n ietylko raateryalnej, ale

ici, p raw a Polka z zapar 
nad reiigijnem , ety-

i moralnej dobrcczyno  
ciem się sieb ie pracująca nad reiigijnem  
cznem, narodow em  i społecznem  odrodzeniem, 
dzielna matka u r z e c z y  wistniająca podniosły ideai 
miłości m acierzyńskiej, snuła A dam ow a h r. P o ­
tocka w trudnej epoce zasłużony żywot, w k tó ­
rym  społeczeństw o szukać będzie zbawiennego 
zbudow ania, mądrej nauki i duchowego kordyatu.

Przyszłe pokolenia cenić będą cichą bez 
im ienną pracę tej dostojnej pani rów nie wysoko, 
jak pam ięć tycn, którzy chlubnie zaznaczyli swe 
nazwisko w turnieju dziejowym  i których oUWa 
hucznym po świecie odzywa się odgłosem . 
Adamowa hr. Potocka była bowiem m ężną w spół­
pracowniczką i ciągłą duchow ą pom ocą p rzed ­
wcześnie zgasłej w osobie jej męża jednej z na j­
szlachetniejszych praw dziw ie legendarnych po­
staci naszych porozbiorowych dziejów, a jej p e ł­
nem u śoisłej logicznej konsekw encji i św ia d o ­
mości zarówno wysokiego celu, jak  ilo b 9 F lJ  
środków wychowywaniu, zawdzięcza kraj] n i^ l  
pospolite zasługi jej synów, którzy karm ieni 
m atkę wzorem ojca dowiedli, że krew n i e j j ^ - j -  
d z i; h r. Adam ow ą Potocką błogosław ią A .y jia Y  
rodziny, Jo których staropolskie cnoty g j  ■ 
rek  i wnuczek wniosły istotne i n ie z A .jf« £ j f 
szczęście.

Jeden z najlepszych w Polsce synów, O. 
Antoniewicz słusznie mówił właśnie w tyoh cza­
sach, w których pani A dam ow a Potocka w ycho­

wywała drobne d z ia tk i:
„D ajcie nam  dobra matki, a  powróci rodzi­

na, a z rodziny rozwiuie się naród*, a biograf 
O. Antoniewicza w Pokłosiu z 1853 nie bez ra - 
cyi podnosi, „że najw yraźniejszą rękojm ią potęgi 
narodu, najśw ietniejszą zapow iedzią wielkości, 
najw znioślejszym  w yrazem  wewnętrznego życia 
narodu, nie jest ani filozof, ani praw odaw ca, ani 
poeta, ani naw et rycerz dający za kraj sw e ży ­
cie, ale m atka swe dzieci wedle przykazań Bo­
żych w ychow ująca.3

W wybitnych konturach charak teru  hr. A- 
dam ew ej Potockiej podziw iać należy cnotę nie 
zawsze często u Polaków w ostatnich wiekach 
spotykaną, która w cierniow ej koronie porozbio- 
rowych cierpień naszych najcenniejszym  jest klej­
notem. Cnotą tą, k tó ra  jeat stałym kilem wszech 
cnót, i w ew nętrzną ich spójnią a która podnosi ich 
działanie do wyższej jeszcze potęgi, jest ż e 
l a z n y  h a r f  d u s z y  i to h a rt nie idący 
na przebój i na osiep, aie mocny nigdy meznu- 
żoną cierpliwością, hart duszy surow y dla siebie, 
ale um iejący zastósow ać się do drugich, hart 
deszy oparty o oględną i stateczną wytrwałość, 
której „skw ar i upał dn a* nie zrazi, ale która 
pom na słów pism a świętego, że „ten zbnwiou 
będzie, k to “ w oprom ienionym  łaską  zakonie 
Pańskim  i tw ardej służbie narodu „w ytrw a aż 
do ostatniego tchu*.

W  czasach, w których kołysało młode po­
kolenie tyle popędów często bardzo szlachetnych, 
ale albo niew cielonych w czvny albo w ykolejo­
nych uporczywą gonitwą za m arnym  blaskiem, 
w epoce, w której niejednokotnie młodzi lu ­
dzi jakby na skrzydłach Ik a ra  rów nie szybko się 
wznosili, jak  i upadali, a w której piękne z a m ia ­
ry przyjm owały się łatw o, ale pozostaw ały  bez 
śladu, w latach, w których cnoty naw et cenne, 
ale ze  sobą niepow iązane dla braku  woli i w a ­
dliwej ekonomii wewnętrznej rozsypyw ały się 
n ieraz, ja k  połyskujące paciorki na w ątły nan i­
zane sznurek i w chwilach, w  których oporne 
przeciwności narodowe u na tu r słabszych w y­
wołując zwątpienie i m rożąc dobre chęci wydały 
tyle sił wycieńczonyeh i rą k  om dlewających, 
wznosi się wysoko ponad poziom i góruje na 
wyłomie obowiązku jakby ukuty z g ran itu  cha­
rak te r m atrony polskiej tak żywo przypom inają­
cy ew angeliczne cnoty p raprababek  ze złotego 
wieku dziejów naszych, a łączący ich poważną 
głębokość z szerokim  poglądem , w ytw orną eu ro ­

pejską ku lturą  i w ieikopańską dystynkcją .
I nie dziw, że Matejko szukając h istory­

cznego pierw ow zoru pobożnej polskiej pani z 
daw nych wieków, raz jako  królową K ingę, drugi 
raz ja k o  Jz 'ejow y typ m atrony odtw arzał sz la ­
chetne oblicze hr. K atarzyny Potockiej, k tórem u 
wiek nie odiąl uroku, w które®  imponował m a­
jestat niewyszukanej prostoty i m ajesta t mę­
żnie zniesionych cierpień ; wielki nasz m istrz 
uwiecznił ts  rysy o klasycznej doskonałości, w 
chwilach boleści czasem posągowe, i z zapałem  
maiował tę poważną, wiekiem pochyloną postać, 
w której dosto ność układu jednoczy się z wcie­
leniem niewieściej wewnętrznej godności, a  w 
wyrazie tw arzy odbija się blask duszy z za­
św iatow ych pochodzący krain.

Tak na warzy iir. K atarzy n y  Potockiej, jak  
w całem jej obejściu m alująca się niezłom na 
siła woli była w szechw ładną panią bogalei 
natury pani A dam ow ej, k tó ra  przedstaw iała w y­
bitne przeciwieństwo tak nerwowej czułostkowości, 
jak  jałow ego pseudorom antycznego rozm arzenia 
i tej rozpieszczonej a niezdolnej do czynu m ięk­
kości uczuć, którą  w kazaniach swoich naw et u 
kobiet najpoczciwszych tak ostro karci O. Lacor- 
daire. W ola pani Adamowej Potockiej u jm ując 
ducha w ścisłe karby bliższej i dalszej powinno­
ści, a  jednocząc się nie tylko z rozw ażną s ta ­
nowczością, ale z rów nie serdeczną ja k  czynną 
dobrocią, z kobiecą słodyczą i zaradną czułością 
n a  każdą niedolę, pozostaw ia po sobie nie 
kwiaty tylko, ale s ta rann ie  i pracowicie w yhodo­
wane owoce w czynach swoich.

W sercu pani K atarzyny  Potockiej świeciły 
bowiem trzy cnoty w ytrysłe z serca Boga-Czło- 
w ieka, a mianowicie duch żarliw ej i naturalnej 
pobożności, duch nieograniczonego poświęcenia 
dla drugich, i duch kornego poddania się woli 
Bożej.

Powszechnie cenione te cnoty spraw iły, że 
hr. Adamowa Potocka należała  dc tych istot 
wybranych, przed którem i wszyscy bez różnicy 
stanu i stronnictw a kornie uchylali czoła, wobec 
których miluła złośliwa niechęć lub gorzka za­
wiść, k tóre też u wielkich i u maluczkich, u bo­
gatych i u ubogich budziły nie tylko szczerą 
ufność, ale i gorące uwielbienie, a naw et u prze­
syconych zw ątpieniem  i zmęczonych gw arem  
życia sceptyków zdolne były Ożywić w iarę w 
szlachetne posłannictw o natu ry  ludzkiej i wywo-

793368 385219 202762 613515 91593 79418 
739196 637405 585104 662267 4611

Ponadto wylosowane 200 wygranych wartości po 
30 koron, a mianowicie nr. od 615701 do 615800 
i od nr. 111101 do 111200 ;

500 wygranych po 20 koron, a to nr. od 
670701 do 670800, od 609301 do 669400, od 
143301 do 143400, od 470401 do 470500, od 
172701 do 172800 ;

dalej 800 wygranych po 10 koron również 
seryami po 100, ze względu na bardzo znaczną ilość 
cyfr, podajemy tylko serye dalazyoh wygranych, a 
więo sarya 6588 (ten. od nr. 658701 do 658800), 
1867, 4515, 3186, 1641, 4794, 4155, 5248.

Wnezole wygrane po 5 koron padły nas9 rya : 
8615, 603, 606, 253, 1377, 4644, 6566, 2922,
4860, 3470, 3138, 5952, 6169, 3516, 4713, 4828,
3747, 8801, 6223, 2239, 7948, 4730, 898, 189,
5091. 1671, 3772, 6962, 686a, 6254, 7016, 4437,
3410, 3999, 7290, 3555, 1191, 6517, 4012, 3766,
1660, 5554, 3000, 4176, 4010, 8669, 3638, 5296,
5712, 812, 7215, 5734, 5762, 6858, 3933, 2892,
6661, 4625, 2302, 6358, 7911, 6932, 5000, 1536,
3316, 2415, 3976, 1045, 3753, 0581, 2479, 4153,
1682 7573, 3982, 2058, 2430, 5270, 1831. 57,
5834, 2841, 4324, 3317, 755, 6449, 2284, 507,
7692, 1709, 5999, 3478, 7581, 34C6, 845, 2005,
5607, 7043, 4508, 4652, 449, 6080, 195, 3677,
1720, 4904, 3102, 1180, 2854, 5112, 1911, 2566,
3919, 1271, 1685, 2401, 2156, 1984, 4511, 644,
3170. 5443, 2984, 3144, 2057, 8649, 2483, 6326,
2727, 2897, 1904, 3370, 1761, 2663, 664. 1242,
7213, 4650, 7206, 2609, 5625, 5154, 3113, 2513,
5122, 2580, 3751, 4404, 5240, 5144, 5029, 5023,
7281, 4506, 1037, 4192. 3331, 2273, 2588, 7142,
1502, 3609, 3099 7257, 4279, 4541, 2565, 5252,
3181, 3295, 6294, 6387, 7209, 7051, 2373, 7436,
7197, 7229, 3193, 6684, 7687, 2516

X  S tr a jk  gazow y  zastał wczoraj popołudniu 
ukończony. Robotnicy, widząo, że strajk nie prowa­
dzi do oeln, zwłaszizi- wobec wprowadzenia w ruch 
nowej fabryki gaza wodnego, który umożliwia siyb- 
ką i łatwą prodnkoyę, a dalszy strajk może pocią­
gnąć za sobą fatalne skutki d lt samych strajkują­
cych, których musiauoby zastąpić nowymi robotnika­
mi, postanowili posłnohao życzenie prezydyum miasta 
i stanąć do pracy. Robotnicy mają wybrać z pośród 
siebie delegatów, którzy przedstawią dyrektorowi Te- 
odorowiozowi swe żądania, które w drodze regulami­
nowej będą rozpatrywane przez komisję gazową i 
radę miejską. Na razie poza padwyższeniem przy­
znane j przez dyrekcję jeszcze przed strajkiem, nie 
otrzymają robotnicy nic więcsj. Prezydeut przyrzekł, 
że nikt z uczestników strajku nie zostanie wydalony, 
a robotnioy sezonowi (ziemni) pozostaną w pracy, 
dopóki tego zachodzić będzie potrzeba,

Wczoraj wieczorem objęli już służbę latarnicy, 
reszta zaś robotników wróciła dziś do pracy.

Wiadomość o zakońezouyui strajku nie rychło 
poszła po mieście. Kiedy wieczorem zajaśniały świa­
tła, odezw.iły się głośne wyrazy Uznania dla gazo­
wni, która potrafiła sobie radę dać z latarniami. I 
dziwiło to, iż światła płoną tak wesoło i jasno, że 
pozapalane są wszystkie latarnie, Przez dwa dni lu ­
dzie się przyzwyczaili tioohę do mroków i ciem­
ności .

Tej nooy pracował przy wyrobie gazu jeszcze 
pfrsonnl urzędniczy i strażacy, którzy zdołali się w 
ciągu dni ozteru tak wprawić w robotę, iż gazownia 
normalnie jnź funkcjonowała.

X  W  z a m ia rz e  sa m o b ó jc z y m  napiła się 
wczoraj kwasu solnego szesnastoletnia Marya P., 
mieszkające z rodzicami przy ulicy Polnej. Pogoto­
wie ratunkowe, udzieliwszy jej pierwszej pomooy, od­
wiozło młodą desperatkę do szpitala.

-f- Z r e d a k c y i  „R u slan a*  wystąpił długole­
tni redaktor tego pisma pisma p. Lew Łopatyński.

Kronika krajowa.
U staw y  e m ig ra c y jn e  iU p lte j C a iie  —

jak ogłasza ministerstwo spraw wewaętrznyeh dlB 
wiadomośoi tyoh, którzy zamierzaliby emigrować do 
Chile — rozróżniają dwie kategorye emigrantów: ko­
lonistów i wolnych wychodźców. Za kolonistę uważa 
się każdego emigranta, który został kontraktowo an­
gażowany przez emigracyjne agencje chilijskie i któ- 
lemu rząd ohilijski przyznał pewne wsparcie (grun­
ta, bydło i narzędzia rolnicze na spłaty w niskich 
ratach).

Jako wolnych wychodźców uznaje rząd chilij­
ski tyoh emigrantów, którzy albo samodzielnie, albo 
też za pośrednictwem chilijskich agenoyj emigracyj­
nych przybywają do Chile, by jako przemysłowcy, 
rolnicy, rękodzielnicy itp. pracować tam na swe n- 
trzymanie. Obecnie zalecać nic można emigracji do

łać wrażliw ość na niezm ierzoną potęgę kobiecego 
apostolstw a.

Urodzona w r. 1825 córka W ładysław a hr. 
Branickiego i Róży z hr. Potockich, spędziła hr. 
Adam ow a Potocka dziecinne la ta  na  karm iącej 
„mlekiem dum i mlekiem kw iecia" Ukrainie. J a k  
pisze prof. Tarnow ski w życiorysie A lfreda hr. 
Potockiego, m łodsze dzieci państw a W ładysła­
wów Branickieh, hr. K atarzyna i h r . K onstanty, 
chow ały się w domu starej hetm anow ej Branic- 
kiej, k tórą  odwiedzała często jej córka, hr. &r- 
tu row a Potocka z synem hr. Adamem. Od d z ie ­
cka znała też dobrze hr. K a ta rzy n a  sw ego przy­
szłego m ęża, w idyw ała go w  Białocerkwi, w D re­
źnie i w  P ary żu  i szczerze się do niego przy­
wiązaw szy, oddała mu sw ą rękę.

N a wybór h r, K atarzyny  i na w yszczegól­
nienia pomiędzy licznymi starająoym i się o jej 
rękę, zasłużył sobie Adanr br. Potocki nietylko 
tym niepospolitym  m agnetycznym  urokiem , któ­
rego posiadał nieomylny sekret, nietylko sam ą 
„senatorską w spaniałością* , ale przedewszystkiem 
tą  „lwią śm iałością", któraj dowody daw ał od lat 
najm łodszych, aie w pierwszym rzędzie cnotą pu­
bliczną, za której głosem idąc w Petersburga, o- 
parł się w „Pokusie* i wywołał piękny, próżność 
ziem ską i zam iłow anie do tego, o  błyszczy tak 
stanow czo potępiający głos przestrogi dla społe­
czeństw a w poem acie K rasińskiego.

Do uzyskania tej silnej ręki, na k tó re j ten 
olbrzym ducha tyle razy  w  życiu się opierał, 
i której odchodzą! z tego św iata ze spokojem 
powierzył losy rodziny, przyczyniła się rów nież 
wcześnie okazana, a dowodząca znajom ości du­
cha czasu i narodow ych zadań ofiarność hr. A- 
dam u, k tórą  rozw inął, znosząc w roku 1845 
pańszczyznę, a przeprow adzając oczynszowanie 
włośoian w dobrach stasiow skich.

Co więcej, w r. 1846, jak  piszą h r. S tan i­
sław  Tarnow ski i Ludwik hr. Dębicki w jego ży­
ciorysie, podczas gdy inni przerażeni łuną po­
żarów  i ostrzem  hajdam ackich nożów uciekali 
z k ra ju , Adam Potocki z Drezua n a  wieść o 
strasznych w ypadkach, do kraju  powrócił, udał 
się do swoich dóbi i dał w  nich dowody p ra ­
wdziwie bohaterskiego m ęstw a.

Sjuszm e m ów ią, że dom i m ajętność dane 
byw ają od rodziców, ale żona roztropna zaw sze 
od Boga. Było też szczęśliwszem zrządzeniem  
Opatrzności, że dobrała się p ara  stw orzona „nie

wedle m iary kraw ca lecz Fidyasza*, w każdym  
celu szlachetna, szczerze ojczyznę kochająca i 
przez miłość w zajem nie się doskonaląca.

Dla A dam a h r. Potockiego, który jak  n ie ­
sie tra d y c ja  i jak  p iszą jego biografowie (S tan i­
sław  hr. Tarnow ski i Ludwik h r. Dębicki) miał 
duszę rączą, bujną, ognistą, jak  arfa na szlachetne 
dźwięki w rażliw a, a  jak  sokół rw ącą się do lotu, 
dając się za młodu poryw ać wrażliw ości serca, 
powodował się przeważnie heroicznym  zapałem i 
poetyczną fantazyą, a czując w sobie potrzebę 
ciągłej dodatniej tw órczości obarczał się często 
nad siły in ic ja tyw ą w spraw ach publicznych, 
było niepospolitem szczęściom, że pojął żonę, 
k tó ra  stojąc na  tym  sam ym  in telek tualnym  po­
ziom ie i dzieląc idealne dążenia genialnego m ęża, 
zachow yw ała tak  w chw ilach jak  największych 
narodow ych zachw ytów  jak i publicznych nie­
szczęść rów now agę w ew nętrzną, m iała przy sercu 
gorącem umysł bystry, trzeźwy i czerstw y, z a ­
równo zdolny do badania najwyższych ab s trak ­
cyjnych zagadnioń jak  i do politycznych i p rak­
tycznych zadań życia, sąd sam odzielny i wybitny 
zmysł krytyczny, a przytem  dążność do ciągłngo 
zgłębiania w szechstronnej wiedzy i do n ieustan­
nego poszukiw ania praw dy i gruntu. Takich żon 
potrzebują geniusze.

W yw ierając też cichy a  m ądry wpływ na 
m ęża hr. A dam ow a Potocka nie zapom inała n i­
gdy o tern, że w anorm alnem  położeniu naszego 
narodu  nietylko „zapał tworzy cudy*, ale że p a ­
m iętać należy w  polityce o słow ach pism a św ię­
tego : „Trzeźwym  bądźcie, bo przeciw nik wasz 
jako lew ryczący krąży, szukając kogoby pożarł*. 
Cechami um ysłu hr. Adamowej były też niezwykle 
przezroczysta jasność i niezwykłe panow anie nad 
sobą, które wyobraźni nie daw ało  bujać, stałość 
w zdaniu i zim na krew  w ważnych chwilach, a 
przy ujętym  siłą woli polocie spokój i m iara. Do 
złudzeń nieskłonna, pom agała pani Adam ow a b a r­
dziej od niej jeszcze lotnem u umysłowi męża, 
czujnem  sum ieniem , w ytraw ną rad ą , organicznym  
ładem , praktycznym  podziałem  pracy, oględną 
rozw agą i szybkiem  objęciem  całości mnogich 
zatrudniających jej męża sp raw . Pogląd jej u d e­
rzał w rdzeń  rzeczy, a  skupienie ducha ciągle 
pogłębiało jej ch arak ter, w kiorym  rzadko w tym 
stopniu razem  zespolone zalety  wielkiego um y­
słu i wielkiego se rca  w jeden  zlewały się akord.

(C d. n.)
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Chile, ani kolonistom, ani też wolnym wyohodźoom, 
a zwłaszcza tym ostatnim, gdyż rząd chilijski w 
ostatnich czasach zawarł z włoskimi agentami emi­
gracyjnymi umowę o dostarczenie znacznej lioiby 
włoskich i hisspańskicn sił roboczych. Górnikom i 
innym robotnikom tem mniej zalecać wypada emi- 
graoyę do Chile, że tamtejsi robotnicy zachowają 
się wobec przybyszów wrogo i na każdym kroku 
robią im trudności. Najodpowiedniejszą porą dla wy­
jazdu do Chile są miesiące od listopada do marca. 
Bliższych informacyj w sprawie emigracyi do Chile 
udziela konsnl chilijski w Wiedniu i eLilijjkie agen- 
cye emigracyjne w Hamburgu i Genui.

Defraudacje kolejowe w Stanisławowie. 
Radca miDisteryaliiy dr. Kolisko, przewodniczący ko- 
misyl delegowanej do pi zaprowadzenia śledztwa w 
sprawie znaBycb defraudicyj kolejowych, zasuspen- 
dował przed swoim odjazdem ze Stanisławowa st. 
rewidenta Cbilarskifcgo, który wiedząc o tem, ie  re­
wident Rotter przerwał przeprowadzone szkontrnm w 
sekoyi inspektora Siebhuera, nie zrobił z tego urzę­
dowego użytsu. l a k  Rotter, jak i Chilarski naduży­
wali pcrucaonej im władzy dla przyjcźni a Siebau 
rem. Komisya wywiozła duży materyał dowodowy 
całej sprawy do W iednia.

K ia d l le ż  na  p oczcie . Posłańcy pocztowi w 
Mieleń, Franciszek Miskowioz i Andrzej Siemek, 
sprzeniewierzyli listy pieniężne z kwotą 1085 koron 
i zbiegli niewiadomym kierunku.

Wlec „ukraiński" w staroraskUm oświe­
tleniu. Przed kilkoma dniami rozpisało się „Diło**
0 „wiotkim wieon ukraińskim" w Rożnowie ad Bro 
dy, gdzie tamtejszego posła, p. Petrnszewieza mia­
no przyjmować z ... crólewskimi honorami. Posłuchaj­
my teraz, oo pisze o tym „wielkim" wiecu kores- 
poudeht t Hahczanina“. W Rożnowie zebrało się o- 
koło 1000 włościan, a chociaż komisciz z 18 żan­
darmami przybył w oznaczonej porze, obrad przez 
długi czas nie rozpoczynano, ponieważ aranżerowie 
oczekiwali na przybycie „zasłużenoho witoia ks. 
Kalby", z ego sokołowskimi pałeoznikami i innymi 
zamówionymi stronnikami p. posła. Nawiasowo nad­
mieniamy, ie  ks. Kalba znuay jest jako zacięty a- 
gitator i procesowioz. Wiec zagaił ks. Sielińeki, pro­
ponując na przewodniczącego ks. Kalbę, Propotyoyę 
tę przyjęli włościanie gromkim protestem i domagali 
się, by przewodnictwo objął starornsin, Wasyl Ny- 
czaj. Z drngiej znów strony ks. S. 1 ks. K. z garstką 
sokołowskich i jasieniewskioh „pcłocznykiw" zaczęli 
hałasować, nie ohuąc dopuśoió do tego, aby staro­
rnsin przewodniozył na „wełykym, ukraińskim wi- 
ozn". Wśród tego chaosu komisarz rządowy poddał 
obie kandydatury pod głosowanie, przyczem za Ny- 
ozajem oświadczyło się ijl  zebranych i komisarz po­
lecił mn objąć, przewodnictwo. Na sesretarza powo­
łano takie starorusina. To doprowadzić „popików**
1 ioh stronników do największej iryiaoyi; postanowili 
za wszeDą cenę nie dopuścić do skompletowania 
prezydyum po woJi Indu i piekielnym wrzaskiem, 
oraz pogróikami pod adresem p. Nyozaja doprowa­
dzili do tego, ie  komisarz uznał za konieczne wiec 
rozwiązać.

Wówczas dr. Petruszewicz zwrócił się do ko­
misarza z prośbą, aby wieon. nie rozwiązywał, przy­
rzekając, ii zebranych uspokoi. Potem zwrócił cię 
do włościan i oświadczył, że nie będzie mówił aui 
o Ukrainie, ani o Moskwie, lecz tylko „pro nasza 
■pilna bida* i przedstawił prezydyum kompromisowe. 
Ale starciusini, będący w znacznej wi< r^o śc i, aui 
słyszeć o tem nie chcieli. Bezustanny hałas i wrzask 
po stronie „ewinobojew z Sokołowky** zmusił komi­
sarza do ponownego rozwiązanin wiecn. Korespon­
dent „Halicz.“ zaznacza, że żona ks. Sielińskiogo, 
Która także oyła na wiecu, niczem nie różniła się od 
awanturników z Sokołów ki, nawet przeszła ich, 
wyzywając włościan ostatniemi słowami, tak że z 
trudnością udało się żandarmom doprowadzić „zaku- 
knriozenu jimość* do porządku. Chłopi % pieśmą 
„Bora, pora za Ruś", ruszyli do sąsiedniej wsi 
Krystynówki, gdzie urządzili zebranie poufne, na, 
którem dr. Petroazewiozowi wyrażooo wotom nie­
ufności. Taki był epilog „wielkiego wiecu ukraiń­
skiego" w Rożnowie.

Kronika pownMohna.
§ Pani T o se lli. Z Drezna komunikują półu- 

rzędownie: K ról Fryderyk August powrócił już z
letniego pobyto do m asta i odbył z ministrami kon- 
ferenoyę w sprawie wydania księżniczki Moniki. P a ­
ni Tosellowa proponuje, aby mała księżniczka pozo­
stała przy niej aż d i pełDoletności. Uchwalono od­
mówić temu żądania i przedsiębrać wszelkie kroki 
eelem odebrania księżniczki.

Istniejący w D eżni« „Związek przyjaciół hr. 
Montignoso" postanowił rozwiązać się z powoli 
wyjścia za mąż hr, Montignoso za Tosellego. Paui 
Toselli et.aciła wszystkie a/mpatye w Dreźnie.

Z Rzymu donoszą, że pol.oya suska zapytywać 
miała, ozy rząd włoski zarządzi wydanie księźniozki 
Pii Moniki. Rząd włoski ma odpowiedzieć, że wy­
danie małej księżniczki moż- nsstąpió tylko w na­
stępstwie orzeczenia sądowego, wszelkie zaś samo 
wolne kroki agentów na włoskiem terytoryum będą 
podług prawa kaiane.

Z innej strony donoszą, że paui Toselli zam.e- 
rza osiąść na stałe ze jw? oórką w Anglii, gdyż o- 
bawia się, że w innym kraju córka jej może byó 
przemocą zabrana. W Anglii zaś, aby dziecko ode 
brać m&l ^e, trzeba przeprowadzić jawną rozprawę i 
udowodnić, że źle wychowuje córką. Rozprawa taka 
połączoną jest z wielkiemi trudnościami.

S O JjH0Cll8Qłltt mordercy śp, cesarzowej El­
żbiety, zamkniętym w wiąsienia w Genewie, dono­
szą, źe zmienił zupełnie swe zachowauie się, janie- 
ebał gwałtownych wystąpień a stał się łagodnym i 
spokojnym. Bez przerwy uczy się języków obcyeh i 
czyta dziełn po francusku 1 niemiecka. Teraz noży 
się po angielska. Zaczął też pisać swój pamiętnik i 
zapisał już dwa -eszyty. W  pamiętniku tym skarży 
się ne liczne przeciwności losu, które go spotykały 
w jego młodości i podczas wędrówek po Francyi i 
Austryi. Bardzo obszernie op'soje swe przygody pou- 
ozas służby wojskowej, którą odbył we Włoszech.

f  Z mody. z  Paryża piszą: Zima przyniesie 
nowość w przybraniu sukien szalami. Naturalnie r.ie 
szalami, które nosiły nasze prababki, leoz nowemi, 
moderae, utrzymanymi przeważnie w stylu klasycz­
nym, sukieuuemi, lub wełnisnemi, które w wielkiej 
ilości zaozynają Dapływać na rynek mód paryskich. 
Od sposobu ich upięcia zależy oały efekt ubrania, 
Jedna suknia fasoau tailleur i pięć, sześć szalów ró- 
iuyoh wystarozą za kilka tuaiet. Tartauowe i w ro­
dzaju pledów szkockich Błnśą do przybrania sukien 
rannych, strojniejsze suknie przybrane bywają mięk- 
kiemi szalami sukienuemi w sieroką kratę, krepde 
saynowemi z frmdzlami hiszpańskiemi, koloru mau- 
ł e ® tafty itp. Połączenie dwóoh kolorów jest naj­
bardziej dystyngowane. Moo pasmanteryi i frendzli 
jedwabuyoh i szn ■ owych, a nadto jako nowość łań­
cuchy z żołędzi, grelotów itp.

Co qo kape luszów , to naturalnie w yra ze m  se­
zonu będą kapelusze kloszowe. W ostatnich ozasaoh 
nastąpiło jednak pewne rozczarowanie. Dystyngowane 
panie, które z początku bardzo zaczęły nosić klusze, 
obecnie noszą je tylko do teatru lub powozu. Na 
ulioy żadna się w kloszowym kapelusza nie pokaże. 
Małe kapelusze, okrągłe, o główce dużej, dobrze 
siedzącej na włosach, przybrane ohou z wstążki, lub

poprostu przepasane wstążką szkocką oienaną, nieraz 
pilśniowe, przybrane wstążką i owocami — wyglą­
dają p/z*-ślicznie

Kwestya rękawów nie została jeszcze ostate­
cznie rozstrzygniętą. Do sukien taillenr stanowczo 
będą noszone rękawy długie, dc strojniejszyob zaś 
rękawy półdługic.

Panowie obecnie zaozynają używać w ubra­
niach koloru sztrego. Krawaty najnudniejsze koloru, 
fioletowego. Kapelusze: oyliudry lab meloniki z sza­
rego filcu. Te ostatnia mają nieoo niższą główkę 
nis w roku zeszłym i szersze rondo. Fasony ubrań 
nie zmieniły się bardzo. Kamizelki jedynie są bar­
dziej wycięte i stosownie do nich zwierzchnie ubra­
nia mają duże wyłogi,

§ Złoty jubileusz U Wileckich. Z okazy i 60- 
letni..go jubilatszu małżeńskiego państwa M- hr. 
Kwileokioh z Oporowa w Poznańskiem zabrali się 
urzędnicy ioL majętności, dla których wydali hra- 
biostwo obiad w swym pałaou, gdzie byli szczerze 
i serdecznie przez nich przyjmowani.

W  imienin urzędników i Indu roboczego z 
majętnośei Oporowskiej. przemówił pan Koszatski z 
Kluczewa, wymieniając niezliczone dobrodziejstwa, 
jakiemi hrabiostwo darzyli swych urzędników i lud 
roboczy. Nas»ępiie przybyła doputaoya robotników, 
z któryoh jeden wygłosił mowę w prostych, leoz 
rozozulająoyoh słowach do jubilatów, dziękująo im za 
opiekę nad nimi i ioh dziatwą. Pani hrabino bowiem, 
chcąc ulżyó swym ludziom w wyohowaain dzieoi, 
wystawiła własnym kosztem ochronkę, z której 
dwoje dzieoi wystąpiło z śliczną ćUklamaoyą, jak 
również i oóreozka p. Tomaszewskich z Bobul ■ 
ozy na.

W czasie uczty wzniósł toast p. Mielęcki, pleni­
potent majątków Oporowskiob, na cześć jubilatów, 
podnosząc szlachetne czyay hr. Kwileokioh.

§ Wystawa międzynarodowa w Japonii.
Japóuia, ry..aliznjąoa tak energicznie z Zachodem w 
rozwoju duohowym, przemysłowym i ekonomioznym, 
zamierza w najbliższej przyszłości urządzić u siebie 
pierwszą w/stawę międzynarodową Ma się ona od­
być w Tokio w roku 1912. Jako teren wystawowy 
obrano plac wojskowy Aojama, obejmujący prze­
strzeń przeszło 80 morgów. Gdyby okazał się on 
niewystarczający, wystawa zajmie także ozęśó 
parku Szinkuju. Prezydentem wystawy obrano bar. 
Kaneso.

§ O podatki u a  samochody. Sejm dolno-
anstryacEi zwołać ankietę w sprawie opodatkowania 
sainoohouów. Ankiecie przewodniczył pos. Sllberer. 
Kiedy wiceprezydent k łu ta  aatomobilistów W olf z 
wojskowego stanowiska krytykował wszelkie opodat­
kowanie automobilów, puwstało już pewne niezado­
wolenie. W elf jednak poszedc dalej i powiedział, że 
gdyby w ogóle miał być podatek wprowadzony, to 
mógłby on byó tylko państwowy, bo „bezstronni u- 
atawodawoy nie będą czynili ustępstw tłumom, nie-
mającym własnego sąda". Na to wszyscy po­
słowie sejmowi opuścili &al? obrad ii ankieta roz­
biła „ię.

^ . p e r t n a r  iw « w « k ie t»  t e a t r u  atw j*
We czwartek „Tosaa" Pucciniego; występ p. 

Ruszkowskiej i Di&niego.
W piątek „Budowniczy Solntm V
W sobotę o pół do 4 popot. „S laby panieńskie" 

Freday; wieczór o pół dc 8 „Opowieści Hoffmana", 
w ystęp p Bohuss i Dygasa.

W niedzielę o pół do 4 popoł , Baron cygański* 
o pół do 8 wieczór „L ilia Weneda".

W poniedziałek „Budowni zy Solnes“ .
w e w torek Wesoła wdówka** » p Miłowską.
W  sroaę „W szponach" B ernsteina. W ystęp p.
We czw artek po raz p ierw szy „Andrzej Ohe- 

nier" opera Gioraana, w ystęp p. B ehass i p. Dygaeu.

• z e p e r tc —ir  t e a t r u  k  a l r e i r a k l b f o
W  czwartek „Szkota*- Kaweckiego.
W piątek  „Oenzor moraluośoi" Nikorówioza.
W sobotę prem iera „P rzem ysł pani W arren" 

Sh&wa.
W niedzielę po południu  „P iastow ie" M arcinow­

skiej, wieczór „Szkoła" Kaweckiego.

Z  , A .  T0 ^ ” 2
— W Warszawie w sali Filharmonii m iał się 

onegdaj odbyć koncert za biletami. K teś doniósł jed­
nak władzom, że zamiast koncertu ma się odbyć w 
Filharmonii jakaś konferenoya polityczna, na którą 
mieli przybyć licznie zwłaszcza żydzi. Przybyli więo 
ageuoi i podejrzywająe obecnych o nielegalną konfe- 
reneyę, aresztowali 100 osób, które przeprowadzili 
przez miasto do wydziału ochrany w ratuszu.

Z  c a łe g o  ś w ia ta .
W iedeń . Oesar» wydał wczoraj; obiad na cześć 

w. ks. Włodzimierza i jego małżonki.
h O n łg eb a rg . W tutejszej fabryce stali eksplo­

dował rezerwoar, napełniony ita lą  w stan ie  płynnrm. 
Przy eksplozyi ziołu robotników zginę!*, iub odnio­
sło rany.

Pogrzeb Adamowej Potockiej.
CTelegr. Qa». Nar.)

K rz e s łu  w ice Ulice p rzyb rane  żałobnem i 
chorągw iam i, la ta rn ie  w m ieście pokryte krepą.

Na około pałacu żałoby spokój mimo, iż 
dużo osób do K rzeszow iec z jechało , mimo, iż trum 
cały rozsypał się po wzgórzu, które wznosi się 
oJ daw nego pałacu , dziś tzw. oficyn. W zgórze to 
pokryte obszernym  ogrodem  angielskim  pięknie 
urządzonym i utrzym anym . K toś przypom ina =,o- 
bie, że jeszoze niedaw no w idział zm arłą  hr. K a­
tarzynę przechadzającą się po ścieżkach ogrodu. 
W yglądała wówczas doskonale, m im o sędziwego 
wieku trzym ała się bardzo dobrze, nikt wówczas 
chyba nie przypuszczał, iż śm ierć  tak  orędko w y­
ciągnie sw ą nielitościw ą rękę i zab ie rze  setkom  
biednych pełną miłosierdzia opiekunkę.

Koło pałacu rów nież ry su ją  się sylwetki 
ludzi. P ałac ten, zw any nowym, rozpoczęto bu 
dow ać w czerw cu 1850 r., a teraz  m ija rów no 
la t pięćdziesiąt, od chw ili kiedy dokończono b u ­
dowy. Pałac krzeszow iecki jest bardzo  pięknie na 
wzgórza położony, w idoczny z daleka w raz z 
swym i czterom a wieżyczkam i. P rzed pałacem  jest. 
duży taras okolony b a lu strad ą , z którego rozcią­
ga się wniuh daleko, na  ru iny  zam ka tenczyń- 
skiego, na  p rze la tu jącą  w oddali, u  stóp w zgóiza 

olej, stanow iącą dziwny kun trast do sm utnych 
poważnych ru in  z przeszłości.

W pałacu przy zw łokach od ra n a  ducho­
wieństwo odbyw a msze żałobne. Tłumy ludzi 
spieszą do zwłok pom odlić się za  opiekunkę i 
dobrodziejkę.

Rano salu tow ano trum nę. P ie rw szy  pociąg 
pospieszny przywiózł znaczny zastęp  duchow ień­
stw a i obyw atelstw a. N adzw yczajnym  pociągiem 
przybyli o 9 ran o : ks. kardynał P u ry n a , arcy­
biskupi i biskupi, tudzież kilkaset osób z ca­
łego kraju .

Przed halą pałacow ą rodzina h r Potockich 
przyjm ow ała przybyłych gości ża łobnycn . W szyscy 
składali nam iestnikow i wyrazy wspołczwcia. M e­
tropolita  ks. Szeptycki po złożeniu kondoleócyi

udał się z ks. Kanonikiem 3orsukiem  do kościoła 
i tam  odpraw ił cichą mszę za duszę zmarłej. 
Arcybiskupi i biskupi oraz duchow ieństw o udali 
się do hali pałacow ej i tam  przy udziale rodziny 
odpraw ili ostatn ie modlitwy, przyczem odśpiew a­
no „D e profundis*, a następnie chó r śpiew aków  
śpiew ał M endelsona „B eati m ortu i". Przy śp ie­
wie ckóru  wyniesiono trum nę z pałacu. Tysiące 
publiczności wzięło udział w żałobnym akcie. 
Przez aleje parku  pochód żałobny udał się do 
kościoła. N a czele konauktu szły wszystkie cecby 
krzeszowickie z sztandaram i, cechy krakow skie 
z sz tandaram i i starszyzna m iasta, za nimi we 
terani, ochotnicza s traż  Krzeszowic i Trzebini, 
m iejska s traż  ogniowa krakow ska, służLa leśna 
krzeszowicka, w łościanie, górnicy, oficyaliści i u - 
rzędm cy, dalej dziewczęta i chłopcy wiejscy w 
sukm anach, krak . To w. dobroczynności z p reze­
sem  Szw arcem  i w.cepifcaesową R etiegerow ą, 
s tarcy  i sieroty z sztandarem  Osobną grupę sta­
nowiło krakow skie Kółko kontuszowe z sz tan ­
daram i.

K ondukt żałobny, poprzedzony ogrom nym  
zastępem  duchow ieństw a świeckiego i zakonnego 
i kapitułą krakow ską, prowadził kardynał P u zy ­
na w otoczeniu arcybiskupów  Sim ona i Byczew­
skiego, biskupów  Pelczara z sufraganem  F isze­
rem , W ałęgi i Nowaku.

Skrom ną, czarną trum nę nieśli naprzem ian 
oficyaliści h rabstw a  tsnczyńskich i w łościanie. 
Około trum ny pełnili służbę honorow ą oficyaliści, 
górnicy i katoliccy robotnicy.

Za trum ną postępow ała rodzina zm arłej, 
m arszałek Badeni, w ielu posłów, m inister Dzie- 
duszycki, w iceprezydent h r Łoś, szef b iu ra  pre- 
zydyalnego w nam iestnictw ie Grodzicki, genera- 
licya, szef sekcy, W acław  Zaleski, delegaci Tow. 
dziennikarzy po lsk ich : prezes Kreciiowiecki i 
sekretarz  O sU sze-sk i-B arańsk i, red ak to r „Gazety 
Narodowej** dr. Vogel, redaktor „C zasi"  Sta- 
rzew ski, rep rezen tanci rady  m iasta K rak o w a  z 
prezydentem  Leo i obu w iceprezydentam i, re p re ­
zentanci U niw ersytetu Jagiellońskiego, naczelnicy 
w ładz z Krako *ł i ogrom ny zastęp innych 
uczestników  przybyłych z całego kraju.

Orszak żałobny powo.. zbliża się w milcze­
niu, przeryw anem  od czasu do czasu sm utnem i, 
pogrzebowemi śpiew am i, ku kościołowi. Kościół 
krzeszowicki stoi na  obszernym  placu, nieco na 
podniesieniu; w ybudow any w sty lu  ostrom ko- 
wym z dwiema wysokiemi wieżami w tylnej czę­
ści i dw iem a m ałem i wieżyca kam i kam iennem i 
po rogach szczytu wspaniałej facyaty , wzniesio­
nej z kam ienia ciosow ego, w której trzy arkady 
ostrołukowe stanow ią wejście do przedsionku, 
a z tego do w nętrza  kościoła. W  facyacie duże 
okno w itrażow e. Dzień słoneczny, a św iatło  p a ­
dając na różnobarw ne szyby, rzuca do w nętrza 
kolorow e długie cienie.

Z  obu stron  okna w idnieją kam ienne herby 
fundatorów  rodziny Potockich i B ranickich, P i­
ław a ii K orczak , a poniżej cztery posągi kam ien­
ne. Piaski dach i wieże pokryte b lachą miedzia­
ną, krawędzie całej powierzchni kościoła są o to­
czone kam ienną galeryą  g o tjcką . Z jednej wieź 
zegar głośno w ybija godziny.

Prześliczny jest wielki ołtarz. Rzeźbiony on 
z drzewa, pozostaje w harm onii z budow ą całego 
kościoła, przypom inającego kościół św. Ludw ika 
w M onachium. ołtarzu  N ajśw iętsza Panna z 
Dzieciątkiem Jezus na  tronie, z oczym a zwróco- 
nem i na  klęczącą u Jej stóp rodzinę fundatorów  
kościoła, k tó rą  przedstaw iają św. W ojciech i św . 
Zofia. Po bokach dw a ołtarze. Dalej kaplice. Głu- 
cno odbijają, się kroki na  m arm urow ej posadzce. 
Ściany kościoła całkiem  białe, a w nętrze u rzą­
dzone z praw dziw ą rycerską prostotą.

Kościoł istnieje od lat 6S. Fundow ał go 
ówczesny dziedzic K rzeszow ic A rtu r  Potocki i 
m ałżonka jego Zofia z hr. B ranickich.

W sklepieniu grobow ym  pod kościołem  spo­
czyw ają zw łoki przedwcześnie zm arłego Adam a 
hr. Potockiego, m ęża śp. hr. K atarzyny .

Pochód żałonny wszedł wreszcie do kościo­
ła, gdzie sum ę żałobną odpraw ił arcybiskup ks. 
Bilczewski, a  modły przy trum nie k a rdynał ks. 
P uzyua.

N astępnie złożono trum nę w grobow cu ro ­
dzinnym.

W dalszym  ciągu nadesłali depesze kondo­
lencyjne : akcyks. F ryderyk , m inister bar. Bienerth, 
dr. Piętak, prezydent H au sn er,’ prorek tor k rak . 
uniw ersytetu Morawski, prezydent krnk. izr. rady 
wyznaniowej, k rak  izba handiow a, gal. Tow. 
gospodarskie, konsulat francuski w e Lwowie.

Ostatnie wiadomości.
Nowe ustawy przeciwpolskie.

„Beri. T ageblatt" donosi, że już gotow y je s t 
projekt nowej u s taw r o stow arzyszeniach. Usta­
w a zaw iera zastrzeżenie, że zebrania, na których 
przrm ow y będą w ygłaszane w  obcym języku, 
podlegać m ają specyalnej kontroli policyjnej. Na 
przyszłość nie w ystarczy tylko zgłosić, że podobne 
zebranie się odbędrie, ale potrzeba będzie uzy­
skać w yraźne pozwolenie policyi. „Beri. Tagebl.“ 
sam  dodaje, że zastrzeżenie to sk ierow ane jest 
przeciwKo polskim stow arzyszeniom .

Telegramy i telefonem aty
z dnia 2 października 1907. 

Prognoza pogody.
W ied eń . Prognoz* ceitramego zakładu mete­

orologicznego w W iednia na azień 8 paĆdz.ernika:
W Galioyi wsohodniej: Zmiennie, pochmurno, 

mierue wiatry, trm peratara mało zmieniona.
W Gaiicyi zaohodaiej: Pochmurno, mierne

wiatiy, dość ciepło.

Ugoda austro-węgierska.
B a d a p e sz t. Dziś p rąea  południem prow a­

dzono dalej rokow ania ugodowe. Brali w nich 
udział ze strony austryackiej m in istrow ie: bar. 
Beck, K orytow ski, F o rz t, D erschatta , hr. Auers- 
perg, o raz szef sekcyi S ie g h a rd t; ze strony wę­
gierskiej m in istrow ie: W ekerle. K oszut, Appo- 
nyi, D aranyi, Zichy, sekretarzi s tan u  Popovic, 
Serenyi i Mezeffy i chw ilam i także  referenci fa­
chow i Przedyskutow ano szereg kwestyj ugodo­
wych, zwłaszcza kw estyę kw oty, jednakże m e cy­
frow ą stronę  tej spraw y, dalej kw estyę papierów 
w artościow ych, su rtaasy  n a  cukier i kwestyę 
kolei

W bocznej sali kom itet referen tów  facho­
w ych obradow ał nad zasadam i taryfy

godz. pół do 2 odbyło się u prezydenta ministrów 
W ekerlego śniadanie dla uczestników  konferen- 
cy* Popołudniu  obrady będą dalej p row a­
dzone.

Bierny opór na kolejach.
W ied eń . Bierny opór, który w ybuchł na  

kolei północno zachodniej i ogarną- koleje to w a ­
rzystw a kolei państw ow ych, pogorszony został 
przez s tra jk  robotników  vr w arsztatach kole­
jow ych.

Z sejmów.
P rag a . W  komisyi sejm ow ej dla sp raw  u- 

bezpieczeń p. M astalka zdał spraw ę z przedłoże­
nia  wydziału kraj. w przedm iocie utworzenia 
krajow ego insty tutu  ubezpieczenia od ognia, g ra ­
du i ubezpieczenia bydła i zaproponow ał p rzy ­
jęcie en bloc, aby umożliwić załatw ienie jeszcze 
w tej sesyi. P. S trache zaproponow ał odesłanie 
przedłożenia napow rót do wydziału krajowego 
celem w ypracow ania nowego przedłożenia na za­
sadzie rozdziału językow ego. Pc ożywionej dys- 
kusyi, gdy przew odniczący chciał przystąpić do 
głosow ania, członkowie niem ieccy kom isyi przez 
opuszczenie sali zdekom pletow ali posiedzenie.

G rac . N a wczorajsztoo posiedzeniu sejm u 
stryjskiego wywiązała się dłuższa d y s k u s y a  
a g r a r n a  nad spraw ozdaniem  komisyi a g ra r­
nej w  spraw ie wniosków  o ochronę i popieranie 
sw ojskiego chow u bydia. S praw ozdaw ca kom isyi 
podniósł w śród oklasków gotowość m in istra  rol­
nictwa br. A uersperga do spełnienia i popieran ia 
żądań rolniczych. Rolnicy m ają wszelkie powody 
w yrazić ministrowi podziękowanie i uznanie za 
jego dotychczasow ą działalność. P ók i hr. Auer- 
sperg  stoi na czele m inisto istw a ro lnictw a, a- 
graryuszom  nie grozi żadne niebezpieczeństwo. 
Także związek posłów -agraryuszy w radzie p a ń ­
stw a daje rękojm ię przeprow adzenia słusznych 
życzeń rolników. Jednakże w skazane są o s tro ­
żności i czujność sgraryuszy, albowiem  skutkiem  
ewentualnej rekonstrukcyi gabinetu  i ew entualne­
go zaw arcia  trak ta tu  handlowego z Serbią mo­
głyby w yniknąć dla agraryuszy szkodliwe na­
stępstw a. D latego koniecznem je s t położyć dziś 
ponownie nacisk na żądania  agraryuszy . Zatem 
kom isya wnosi, aby zw rócić się do rządu z 
prośbą, by wobec państw  bałkańskich  i Rosyi 
utrzym ał nadal zam knięcie g ran ic  i zarządzenia 
w eterynaryjne, oraz uczynił w szy stk o , celem 
podniesienia swojskiego chowu bydła.

Po dłuższej, bardzo ożywionej dyskusyi, w 
której przyszło do żywej w ym iany słów między 
posłem socjalistycznym  Lesiem  a agraryuszam i, 
przyjęto wnioski komisyi, poczem sejm uchwalił 
w ybrać komisyę z 15 członków d la  naradzenia 
się nad  sposobem  obchodu jubileuszu c e s a r­
skiego i przeznaczenia pewnej kw oty na cele hu­
m anitarne.

Berno mor. Sejm m oraw ski p rzy jął w nio­
sek z wezwaniem rządu, aby ja k  najrychlej wy­
dał wszelkie zarządzenia, k tó reby  umożliwiły 
przyspieszenie rokow ań z służbą kolei państw o­
wych i pryw atnych, tak, ażeby żądan ia  Kolejarz? 
były spełnione i usunięto niebezpieczeństw o g ro ­
żące gospodarstw u przez bierny opór.

L ia c . Sejm górno-austryacki przyjął w nio­
sek komisyi skarbow ej w sp raw ie  zap row adzen ia  
ubezpieczenia na  starość  lekarzy  gm innych i  za­
bezpieczenia wdów i sieró t po nich.

Wojna w Maroku.
Casablanca. Zdaje się być pewnem  że 

wojsko Mulej Hafida nie pom aszeru je n a  Casa 
blanca. Nie ulega w ątpliwości, że Mulej Hafid 
m a zam iary pokojow e. Poseł R egnault zaw iado­
mił su łtana, że przybędzie w krótce do Rąjiat. Do 
C asablanca vrracają powoli m ieszkańcy.

P a ry ż . „Petit P a risien" donosi, ze rząd  o- 
trzym ał wczoraj z C asablanca w iadom ość, że 
wszystkie szczepy są już gotow e złożyć b roń  i 
ż-ł w obec tego należy w krótce spodziew ać się 
zupełnej pacyfikacji.

Do dzienników donoszą z C asablanca, gen . 
Drude otrzym ał w iadom ość, że szczepy, które się 
jeszcze nie poddały, utw orzyły m ehallę i napadają  
na Francuzów , o iaz  w alczą z szczepami, k tóre 
się poadały. Te ostatn ie szczepy zwróciły się do 
gen. Drude o pomoc.

Z Watykanu.
R iy n  „O sserratore R o m an o *  zam ieszcza 

notę, która prostuje tw ierdzenie  kilku pism, j a ­
koby linia w ytyczna akcyi w łoskich katolików na 
polu politycznem , o tyle m ia ła  być zm ieniona, że 
akoya ta stan ie  się w łaściw ą działa lnością  p a rla ­
m entarną. Nota ośw iadcza, że stanow isko  kato li­
ków włoskich co ao  ich udziału  w  pracy u sta­
wodawczej w niczem się n ie  zm ieniło, poniew aż 
rozporządzenia, zaw arte w encyklice papieskiej z 
11 czerw ca 190f muszą b y ć  ściśle p rzestrzegane, 
a nie doznały one najm niejszej zmiany:.

Ameryka i Japonią
T o k io . A m erykański sek re tarz  stanu  dla 

spraw  wojny Taft ośw iaaezył na bankiecie, że 
tylko nieznaczna chm ura pojaw iła się  n a  ho ry ­
zoncie 60-letniej p rzy jaźn i Japonii i S tanów  
Zjednoczonych, atoli n aw et najgw ałtow niejsze 
wstrząśoienia tego stu lec ia  nie zdołały aachw iać  
tej przyjaźni. Spraw a w Słan Francisco została 
w drodze dyplom atycznej w sposób godny z a ­
łatw iona. W ojna między Japon ią  a  S itn a m i by­
łaby zbrodnią przeciw cyw ilizacji. Żaden z obu 
narodów  tego nie pragnie, a oba rządy  zaw sze 
uczynią wszystko, aby zapobiedz wojnie.

Reformy w Chinach.
P ek in . Cesurz zatw ierdził opracow any przez 

m inistra wojny plan  reform y arm ii i nak aza ł, aby 
do r. 1912 utw orzono 36 dywizyj.

S z a a g a j. Juanszikhai zaproponow ał u tw o ­
rzenie urzędu m arynark i, niezależnego od m in i­
sterstw a wojny, które skutkiem  reorjęanizacyi 
arm ii jest p rzeciążone; może zajm ow ać się flotą 
tylko jak o  spraw ą drugorzędną.

Dział ekonomiczny.
fi C ią g n ie n ie  losów . Przy wozcrajszeiu ciąg­

nieniu l o s ó w  C i s y  główna wygrana J £0.000 
koron padła na seryę blO nr. 26.

Przy wozorajszem ciągnieniu l o s ó w  t u -  
r e o k i c b główna wygrana 300.000 franków tuadła 
na nr. 1,464.673, a 20.000 franków w ygrał nr. 
618 627.

P W iedeń . Ne ■wozorajszem posiedzenia '-towa­
rzystwa „Alpine M ontan-G esellsohaft" stwierdlzcno, 
że pierwsze półrocze br, wykazało dochód o l 1/,, m ilj- 
koron większy, niż ten sam okres czasu roK.u se -  
szłego. -

P Rop* j a k o  m ateryał opalowy. P o i  tym 
tytułem ukajała się broszura dra Stefana Bartosze­
wicza, sekretarza krajowego towarzystwa naf.nwego i 
redaktora czasopisma .Nafta**. Z powoda w zrastają­
cej oiągle u nas prodnkcyi ropnej rozpowszechnienie 
ropy, ako roateryałn dla opalania kotłów p-arowych 

Iw fabrykach, dla opalania lokomotyw staje i pę kwe-

styą naglącą, jeat niemal warunkiem dalszej egzy- 
stencyi i rozwoju przemysłu naftowego. Jednocześnie 
podrożenie cen węgla i drzewa zniewala do szuka­
nia tańszego i ekonomiczniej..eg> opało; ropa przy 
Obecnych cerach doskonale może zkStąpió brak wę­
gla i drzewa, a raz wprowadzone opalanie ropi, 
przedstawia ogromne korz/śsi i degodnośei, tak źe 
później już niechętnie fabryka wraca do starego &a- 
teryałn opałowego. Korzyści i opis urządzeń opala­
nia kotłów ropą, przedstawione są we wspomnianej 
broszurze, którą nabyć można w b itn e  kraj. towarz. 
naftowego, nl. Kraszewskiego 1.

P D o staw y . Pułk piechoty nr. 30 rozpisuje 
rozprawę ofertową z terminem 17 pjździeraikc bm. 
na dostawę od 1 stycznia do SI grudnia 1903, 
mięsi wołowego po 160— 260 kg. dziennie, mięsa 
wieprzowego po 200 kg. tygodniowo, oraz artykułów 
kramarskich, jakoto: mleka, masła, sera itd. LofleK- 
tanci oferty wnosić mają w przepisanym terminie tj. 
najpóźniej do 17 października do zarządn menaiy 
30 reg. piechoty we Lwowie wraz z kancyą (2000 
k. przy oferoie aa mięso wołowe, 800 k. na mięso 
wieprzowe i 400 k. na artyknły kramarskie).

P M ię d zy n a ro d o w a  w y s ta w a  z dziedziny tech­
niki oświetlenia i ogrzewania, odbędzie się w grud­
niu br, w Petersburgu, staraniem tamtejszego cesar­
skiego instytutu teohuioznege. Z  wystawą połąozony 
będzie kongres, który obradować będzie od 9 do 20 
styczma 1908. Celem wystawy jest unaocznienie 
obecnego stanu techniki oświetlenia i ogrzewanie, 
oraz p.-stępu, jaki technika ta poczyniła w dziedzinie 
urządzeń i aparatów w ostatniuh la ta oh. Szczegółów 
udziela komitet wyatawy, Petersburg, Pantelimoas- 
kaja 2.

K n rs s  k e ra m le z n e  w P o d g ó rz u . Wpisy 
na krajow e kursa  dla przemysłu keram icznego w 
Podgórzu rozpoczęć się 20 bm. i trw a ją  do 
końea września. Zakład ten  kształci pomocniczy 
personal techniczny do faD ryk dachówek i cegieł. 
W ym agany wiek uczniów lat 18 i ukończona 
szkoła ludowa z dobrym  postępem. Nauka b ez ­
p łatna .

Z tynków iowarowycn
B a n k  r o i  niemy w e L w o w ie .

Lwów doi* 2 października.
Dziś nocujemy za 60 Kilogramów loco Liwów.

WalutL koronowa-
Pszenioa gotow a od 11-60 do 11'80, ps lenicd na ter ■ 

mina O-— do 0'00. Żyto gotowe 10 60 ao 10-80, żyto na 
fcermina 0 00 do 0'00. Owies obroozny gotowy 6-80 do 
7-00. Jęozmiec pastewny 7-00 do 7-50. Jęczmień brow. JrOO 
do 8-50. Rzepak —•— do — 00. Lni&nkr 0-00 do 0-00. 
Groch pastewny 7-— d j 7 50 groch do gotow ani* 
9-50 do 10.00 W yka O Go dc 0 00. Bobik 600 do 6-30 
Hreczka 0-00 de 00*00. S u k u ru d ia  nowa aa 56 Kilo 
00*0 do 0-00, kukurudza s ta ra  0-00 do 0-00. Chmiel no ­
wy za  56 kilo 00-00 do 00*00, chmiel s ta ry  00*00 do 
00*00. Koniczyna czerwona 65*— do 76*—, koniczyna 
biała 45-— do 65* —, koniczyna szwedzka 65*— do 
75*—. Tym otka —*— do — .

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
54*25 do 5i*50. Spirytus paritas Tarnopol na te rm in y  
_ • — do —*—, spirytns paritas Tarnopol ekskontyo- 
gentowany 84*25 do 84*50.

Usposobienie: niezmienione, obroty znaczne.
B ndai.fc i.a f dnia 2 października. Kurs w koro­

nach i po 60 klg. Notowano pszenicę n a  październik 
11-17—11*18 n_ kwiecień 11-77—11*78 żyto n r  paździer­
nik 9-60—9-61 na kwiecieo 10-21—10 22 owies na pa­
ździernik 7-75—7-76 na kwieoień 8-25—8 27 zukuradai. 
na  maj 0 74—6-75. Rzepak n_ sierpień —•—

Oferty: m ierne.
Chęć Kopna: m ierna.
Usposobienie: silne.
Pogoda: bez zmiany.

Z tą rg o w  h a n d lo w y ó h .
W ie d e ń , 1 października. S p i r y t u s .  2.a to ­

war skontyngentow any z dostaw ą natychm -astow ą za 
100 HI. płacono kor. Hl— . do 61’80

Tenaenoya : silna.
C u k i e r :  R annada prim a z dostaw: n a tych ­

m iastow ą z Wiednia w całych wag. K. 72-— do 72-25. 
R afinada seonnda z dostaw ą natychm iastow ą z Wie - 
dnia w całych w agonach K. —■ Kostkowy prim a 
w skrzyniach netto  z dostawą natychm iastow ą z 
W iednia K. — *—, w całych w*Eonacń K. —-— do  
—■—, beczkami do — *—.

Tendenoya: słaba.
N a f t  a  galicyjska S tandard  W hite w  całyob, 

wagonach z W iednia ti. 29*— do K. 29 50. W beczkach, 
K. -  ■- do - • —

Nafta galicyjska z W iednia beczkami K. 80-50 do
K. 3 1 - .

Tendenoya: sDokojna.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  dnia 2 października. (Telegram „Gazety 

Narodowej**). Zam krięoie giełdy o godz. 2 m inut Su 
po południu. Akoye austryaokiego zakładu k redy to ­
wego 644-25, węgierskiego zakładu kredytowego 754-50 
Anglobanku 298 00, fTnionbanku 536-50, Baaku dl* 
krajów  koronnyoh 425‘25, Bankvereiuu 586-50, Bodro- 
creditu 1024*00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
0OO-O0, leolei państw owych 660-50, kolei oołudi iowei 
156-25 a a i i f u ju  A. —.—, B. — , kolei Elbethal 
425-50 kolei pómo 5185—5160, kolei czerniowieokiej 
000 00, alp iny  618*75, Kima M uranya 548-50, praskiego 
tow&rB. żelaznego 2647 — 0000, laoryki broni 468- , 
tureckie tytoniow e 424-75 galicyjskiego karpaOaiegu 
Tow arzystw a naft. 55150—O, oblig. węg. indem nu 
—•—, ren ta  m ajow a 96 20, austryacka ren ta  koronowa 
96-50, węgierska i enta koronow a 98-20, 56-let. listy 
Tow arzystw a kredytowego ziemskiego 94*95 , 4-pro- 
oentowe lis ty  banku hipotecznego 95-00, 4 i pół pro- 
centowe listy oanku hipoteozn. 99-45, 5-prooentow« 
lis ty  janko  hipotecznego 109-50, i procentowe Bankn 
kraj. 95-—, 4 i pół proc. Banku kraj. 100-20, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. #5 40, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 97-75, 4 -prooentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 95‘40, 4 -prooentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 98 30, losy tureokie la ł  50 m ar­
ki 117 40, ruble 254-00, 5 proc. isn ta  rosyjska z 1906 
r. 66 25.

NADESŁANE
(Za tę rnbrykę Reaakoya nie odpowiada.)

Wszelkie monety zagraniczne
kupuje i Sprzudaj© po C e n n o h  

najkorzystniejszych
Do b u ko w y  i kantor wym iany

SOKftli i IiIMEH
Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bez 

doliczenia prowizyi.

O kulista
D r .  L e o n  & r u d e r

przeprowadził tlę 
na ilI. f i o k o l a  L 8.

P rz y je c h a l i  do  L w o w a d. 2 p i i d i l e n i l k *  1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). B. 

Osoehowscy z WiśnioWczyK, O. Brykozyńaka z Za- 
gwoździa, W. Górka z Gwoidźea, Vr . Cispialowski 
zc Lwowa, dyr, E iner z Borysławia, dr. S. Haozew- 
ski a Kołomyi, A. Younga z Nabaczowa, S. Zuk 
Skarszewski z Żukowa, J. Splenar z Krakowa, W. 
Wasilewski z Ostrowa.cłow ej. O
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fś rd f i  życia towarzyskiego.
P o w ie k  E D Y T Y  WHARTOJT-

(Z angielskiego).

C iąg dalszy.)

M usiałam  się wyrzec swoich najstarszych  
przyjaciół raczej, niż obudzać  w niej podejrzenie 
żfc w inna mi była sposobność zaw arcia  choćby 
jednej zn a jo m o śc i.. gdy tym czasem  po to prze- 
c ie i tylko zabrała  mnie ze sobą i za to 
w ypisała mi hojny czek po ukończeniu se­
zonu.

F an i F isher nie była kobietą, m ów iącą o 
sobie bez przyczyny, czyniła to niekiedy w chęci 
wywołania wzajem ności, w chw iiaeh w ażnych zaś 
tak a  szczera m owa służyła jej do tego, do czego 
służy żonglerowi paplanina, gdy wysypuje za­
w arto ść  sw oich rękaw ów . Po przez obłoki dymu 
swego papierosa patrzy ła bacznie na miss Bart, 
k tó ra , odpraw iw szy pokojów kę, siedziała przed 
tua le tą  i rozsypyw ała na ram iona bujne sploty 
swych włosów.

— Cudne m asz włosy, Lily. W yszły ci, już 
nie takie gęste? ... Co to szkodzi, skoro są takie 
jasne i błyszczące ? U tylu kobiet zm artw ienia  
odbijają się na w łosach... a tw oje wyglądają tak,

jak  gdyby nigdy pod niemi nie pow stała p rzykra 
myśl. Nie pam iętam , żebyś tak  dobrze wyglądała 
jak dzisiaj wieczorem. Mattie G orm er mówiła mi, 
że M orpeth chciał cię m alować... dlaczego nie 
pozwoliłaś ?

B ezpośrednią odpow iedzią miss B art było 
krytyczne spojrzenie, rzucone na  odbicie postaci, 
a  której była mowa.

Poczem , z lekkiem  ro zd rażn ien iem  w tonie 
odparła  :

— Nie chcę przyjm ow ać po rtre tu  od Paw ła 
M orpeth’a.

Pani F ish e r zadum ała się.
- -  N... N ie. A zw łaszcza teraz... ale będzie 

m ógł cię m alow ać jak w yjdziesz zamąż. —  Cze­
kała przez cnw uę, poczem mówiła d a le j : — Ale 
wiesz Mattie była u m nie w tych dniach. Z ja ­
w iła się tutaj ubiegłej niedzieli... a wiesz z k im ? 
z Bertą D o rse t!

Zamilkła ponownie, chcąc ocenić wrażenie 
jakie ta  w iadom ość w yw arła na  jej słuchaczce, 
ale szczotka, k tórą  miss Bart, rozczesu jąc włosy, 
trzym ała w  podniesionej ręce, nie drgnęła.

— Nie mogłam wyjść ze zdum ienia —  cią­
gnęła dalej pani Fisher. —  N ie znam  dwóch ko­
biet mniej dobranych... to  jest ze stanow iska 
Berty; bo, oczywiście, biedna M attie za rzecz z u ­
pełnie na tu ra lną  uw aża, że to ona je s t poszuki-S

w ana... nie w ątpię, iż królik  m niem a zawsze, £e 
to on czaruje anakondę *). Pam iętasz , mówiłam 
ci zaw sze, że M attie w duszy p ragnęła  nudów w 
prawdziwym  wielkim  św iecie; a teraz  kiedy n a ­
darzyła jej się po tem u sposobność, widzę, że 
jest gotowa poświęcić wszystkich daw nych przy­
jaciół.

Lily odłożyła szczotkę i zwróciła przenikli­
we spojrzenie na przyjaciółkę.

— Nie w yłączając m nie? — spytała.
— A ch, m oja droga... — szepnęła pani 

F isher, w stając, ażeby popraw ić ogień n a  ko­
minku.

— Taki jest cel B erty, czy ta k ?  — pytała 
dalej m iss Bart. — B o  ona m u zaw rze jak iś cel; 
i, zanim  opuściła Long Island , widziałam , że za ­
czyna zastaw iać s.d łe na M attie.

Pani F isher w estchnęła w ym ijająco.
— T eraz w każdym razie trzym a ją  mocno. 

I pom yśleć, że ta  haśliw a niezależność Mattie 10 

tylko subteln iejsza form a snobizm u! Berta już 
m oże wmówić w n ią  wszystko co zechce... i o- 
baw iam  się, moje drogie dziecko, że zaczęła opo­
w iadać jej okropności o tobie.

Lily oblała się rum ieńcem .

*) Wąż —  odmiasa węża boa, przebywająoy 
w  lasach Ameryk południowej. (Przyp. ttóm.)

—  Ś w iat jest podły — szepnęła, odw raca­
jąc  się, by ukryć tw arz przed badaw czym  w zro­
kiem pani Fisher.

— Niezbyt miły, a jedyny sposób u trzym a­
nia się na mocnem stanow isku to  walczyć tak ą  
sam ą bronią... a nadew szystko nie sam ej 1 — 
Pani F isher postanow iła wypowiedzieć konkret­
niej 8woje niejasne aluzye. — Powiedziałaś mi 
tak  niewiele, że mogę tylko odgadnąć co się 
s ta ło ; ale w wirze, w jak im  wszyscy żyjem y, 
niem a czasu nienawidzić długo kogoś ber przy­
czyny, a  jeśli B erta ciągle jeszcze pragnie cię 
skrzywdzić i obm aw ia cię przed ludźm i, to  d la­
tego niechybnie, że się ciebie jeszcze boi. 2. jej 
stanow iska jed n a  jest tylko przyczyn? do tej o- 
bawy, a  mojem  zdaniem , jeśli chcesz ją  ukarać , 
m asz środki w  ręku. Zdaje n r  się, że m ogłabyś 
ju tro  w yjść za Jerzego D o rse te ; a jeśli ta  form a 
odw etu ci się nie podoba, możesz oswobodzić się 
od B erty, jedynie wychodząc za kogo innego

VII.
Sw iaPo, rzucone przez panią F isher na sy- 

tuacyę, m iało posępną jasność jutrzenki zim owej. 
Fakty zarysow ały się w niem z zim ną dokładno­
ścią, nie przytłum ioną cieniem  ani b a rw ą ; otw o­
rzyła okna, z których nigdy nie można było d o - 
strzedz nieba, A le idealista, zwyciężony przez 
pospolitą konieczność, musi użyć pospolitego u­

mysłu, by w ysnuć wnioski, do których on się 
zniżyć nie m o że ; to  też Lily łatw iej było pozw o­
lić pani F isher, by sform ułow ała jej położenie, 
niż wyjaśnić je  sobie sam ej. W szelako, gdy je  
sobie raz  uśmiadomila, objęła wszystkie najdalsze 
konsekw encye; a nigdy nie przedstaw iały jej się 
tak  jasno, niż następnego popołudnia, gdy wyszła 
na przechadzkę z R osedalem .

Był to  jeden z tych cichych dni listopado­
wych, kiedy pow ietrze przesycone jest jeszcze 
blaskiem  letnim , a coś nieuchw ytnego w zary ­
sach krajobrazu  i w złotaw ej mgle, k tóra  je 
przesłaniała, przypom niało m iss B art popołudnie 
wrześniowe, gdy w chodziła na w zgórza B< illo- 
m ontu z Seldejem . N atrętne wspom nienie stano­
wiło ironiczny k o n tras t z obecną jej sytuacyą, 
albowiem  owa przechadzka z Seldenem m iała  na 
celu uchronić ją  od tego w łaśnie, do czego w y­
cieczka obecna m iała ją  doprowadzić.

(C. d. n.)

Z a le c a n e * 762 i " ' ' >, _• i  '■. ••'V. >

Sirolim
podn ieoa  a p e ty t, podnosi w ag ę  c ia ła , 
u su w a  kaszel, p lw ocinę  i p o ty  nocne.

p r z e z  n a j z n a k o m i t s z y c h  p r o f e s o r ó w  i  l e k a r z y  w

chorobach płuc, katarze, 
kokluszu, skrofułach, influency,

Ponieważ zdarza się, że często ofiarowują 
bezwartościowe naśladownictwa, przeto należy zawsze żądać: 

o r y g i n a i n y  p a k i e t  „ & ł & e h e ' , i .

F. HOFFMANN-LA ROCHE <te Oo., Basei (Sebwelz).

„Roehe
do n a b y c ia  za  lek a rsk iem  zleceniem  
w ap te k a c h  p o  ko ron  4*— za flaszkę.

Księgarnia Polska
w e L w ow ie*  n i .  A k a d e s a lc o o  Sa,

poleca dzieła pedagogiczne

B i r S N M E B A
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki 
Obeyoh J ęzykó w , bez n au czycie la , z ob­
jaśnieniem wymowy i kluczem pod tytnłeir

a m o n . c z  a k
P o l a k o - N l e a a i e e U l  kurs i-szy 

k. 2-10, kur* Il-gi k. 4-80. 
I ’ « l» b «  • E r a a c n i k i  kun I - jz , 

k. 3‘6o, knrs Il-g i k. 9-60 
P s l i f c s - i a g i c l i k l  kurs I-azy 

k. 2.30, knrs Il-gi k. 3-60, 
P o l s k o  -  H e s y j s k l  knrs I-ssy 

k. 420, knrs Il-gi k. 5-40, 
A n e r y k a ś s k l  P r z e w o  

d n i k  z rozmówkami angiel- 
skiemi k. 1-30. 93

FABRYKA ASFALTU i PAPY  DACHOWEJ 
i n ż .  S Z E L I G I  Ł Y S 2 J Ł W I 0 Z A

LWÓW, UL. SW. MARCINA L 29.

<9 M  ,
. .  j ASEALT 50 OSUSZANIA

\ Z A W IL S O C C N Y C S *  Ś c I a N  
N ISZC ZY 5R ZYB E K D R Z M N Y

W BUDYNKACH.

P o zostało  z ró żn ych  
w ysprzedaży p rzed m io ty,

jako to : 764
60 dywanów ściennych, 
lOu dywaników przed łóżka,
25 dywanów perskich, kilka portyer,
$0 firanek koronkowych, 
kilka stói aplikacyjnych, 
dery na konie, 
linoleum i ceraty, 
kołdry i koce, 
skóry,
prawdziwe portyery „Caram ani“ , 
resztki materyi na suknie, 
sukno na meble, 
płótna i szyfony, 
pończochy, 
bielizna damska, 
kapelnsze damskie, 
cały zbiór przyrodniczy,
250 resztek chodników,
10 roili nowego ohodnika kokosowego na 

schody,
50 kap na stoły i łóżka,
50 narzutek na otomany,
8 wielkich dywanów „zmyrneńskich“ , 
i inne artykuły dekoracyjne można tanio 

nabyć w nowo otworzonem

„IZ  o i o t e n r a 44
p rzy  u l. S zajn och y

(róg Sykstuskiej). 
W szystk im  dobrze sytuow anym  
osobom  dajem y nasze  tow ary  na 

k redy t.

Oficyalista

H n  y h u p i a  także częściowo, 3.000 
I U  metrów tom  kolejki
wązkotorowej (metr szyny około 7 kgr ), 
12 wózków, trzy zwrotnice. Bliższa wia­
domość : Oddział handlowy Towarzystwa 
gospodarskiego. 772

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po Z  hi. od wyrazu.

B U L I O N
przewyborny, z drobiu i zwierzyny, przy 
drożyśnie mięsa zdrowa, pożywna i tania 

znpa, po 24, *o i 15 koron kilo,

K a zim ie ra  M ate iyń sk a  —  K o ło m y ja . 
Mnichów ka 80.

o- T a n ie l  | a k  w a i ę d * i e !

Obeeti e obok te a tru , n!. H etm ańska 
87

l f u n h Q 9 « 7  trzeiwy< pracow,ity> z(jo1-laULrMCal A. ny  w swoim fachu 1 w 
ogrodnictwie w arzyw nej, poszukuje posa­
dy. J. 8. kucharz, Stryhaóce ad Jeznpol, 
poste restante. 777

Miód potaniał! S r w
cyjny twardy 5 kor. 90 hal., gęsto-płynna 
patoka „rarytas miodoborów“ 6 k. 50 h. 
** 5 klg. franco. Własne pasieki, Korze- 
niewlc*, em. nauczyciel, Iwanczany. 751

71 r i n k n i o  x balkonem, kuchnią i spi 
p U R U J w  żarką aa I. p. zaraz do

eynajęcia. ul.
aa

Clowa L 6. 760

Winogrona, f iS E U i i r S ’
chetne gatunki, codzień świeżo zrywane, 
S kilo franco 1 zł. 75 ot. Wino z r. 1902 
pierwszej jakośoi, 41/* litra franco zł. 2. 
B . A ltn en , Y ersecz 14,  Y n garn . 768

prywatny z niższym
egzaminem leśn ictw a i

-ekołą .olniczą, charakteru nieskazitelne­
go, pochodzący z rodziny szlacneoktej, po 
stlKuje poaady od 15 października. Świa- 
Icetwa odpowiednie, gorliwości i iczciw o- 

’ Ci pracy zawodowej, jako zarządca fol­
warczny, kontroior dóbr i leśnik. R eko- 
mendacye poprzednich chlebodawców. —  
Adres wskaże z grzeczności W ny p»n Mai- 
tyniec, ck. rado* leśnictwa i szef zabedowy
dzikich potoków w Samborze. 778

Z a r z ą d  d o b r  w  M l r j ń c n
m a na  sprzedaż 779 

d w a  w a ł a c h y  g  n i a d e ,  dobrze 
ujeżdżone w zaprzęgu, jed en  161, 
drugi 167 cm. w ysoki po 3 3jt  lat, 

oraz
w i e r z c h o w c a  5 > l e t n i e g o ,  w a­
łach a  gniadego, dobrze skaczącego, 

w ysokości 155 cm .

R r z t l ^ k u f i n i l ł  najlepsze, deserowe, 
U l  £ U O H W iig iD  codzień świeżo zry­
wane, 5 kg. franco I zł. 75 ct. Kwiatowy 
wyciskauy miód czysto biały, jasny, lub 
ciemnc-iółty, gęsto-pfynny 5-kg. paszka 
franco 3 zł. 50 ct. L , Altneu, Versecz 14 
Ungarn. 1?\

• jedwabne w najroz-

I
maitszych fasonach 
i kolorach poleca 

Krajowa Fabryka 
krawatów Z o f i i

T o k a r o w a k ie j
Lwów, ni. F re d ry  3. ~¥S&

Przyjmuje również z dostarczonej materyi 
do roboty. Zamówienia z prowiucyi nskn- 
tecznia odwrotną pocztą.

T y l k o  4 5 0
Kompleme sypialnie z lustrami i  mar ma 
ra.,,i im., orzechowe, dębowe, mahoniowe 

i palisandrowe. 740
Ogromny wybór mebli salonowych, jadalń, 
pokoi męskich, mebli giętych i luksuso­
wych ; sofy, otomany, fotete zwykle i roz­
kładane, łóżka mosiężne i  żelazne, łóżecz 
ka dziecinne, materace sprężynowe i dru­
ciane. Największy wybór dywanów, cho­
dników, portyer, firanek, stór, kap, pledów, 
koców, kołder, materaców, podaszok itp. 
Prosimy przed zakupnem gdzickolwlekbądź 
łaskawie zobaczyć przedtem nasze skłsdy 
i porównać ceny. Przy większych zamó­
wieniach możliwie najdogodniejsze spłaty 
bez podwyższenia cen. Własna pracownia 
tapicerska, stolarska i pościelowa, polecają

Józef Schuster
i Kazimierz Toczyski

Lw ów , u l. 3 -go M aja 1, f».

S z k o t a
gospodarstwa

domowego,
L w ó w , —  C h o r ą ż c z y z n a  6 ,

rozpoczyna z dniem 10 października trzeci 
rok nauki. Kierownictwo w tym rokn obej­

muje pani Helena Szczepanawska.

W yklady są oddane pierwszorzędnym? om 
fachowym. Pracownia prowadzona .spo­

sób praktyczny. 711
Naukę gotowania i p ie c z y  e  prowadzi 
pierwszorzędny kucharz i ./ze nauczy- 

oieiki.
Bliższych informaoyi udt.c.a zarząd szkoły 
codziennie w godzinach pepoiudniow ych

od 3 Uo 5.
W pisy od 5 września począwszy.

li
DU jo

" t S T o d  rodzim ej.

w eherobaeh nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy.

! a  P l * i l l o  w feô ael1 wątrobuyeh i kamykaoh żółciowych, w za- 
I b S r & m S e - W ir iU B  stojaeh w zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządza pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lekarskiego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych
p o d  f i r m ą  6

K. RŻĄCA I CH1URSKI, Kraków.
Do nabycia w  aptek&oh 1 drogueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wewiórsklego

5  k o r o a  i więcej dziennego zarobku!

Praga,

Tow arzystw o dom owych robó t pończoszko­
wych. Poszukujem y osoby obojga płci do ple­
cen ia  n a  naszej m aszynie. P rosta  i  szybka 
p ra c a  n a  cały rok w dom u. O dległość nie 
stanow i przeszkody, a  my sprzedajem y robotę. 
Towarzystwo domowych r o b ó t  p o ń c z o sz ­
k o w y ch . — T h o s .  H .  W h l t t l c k  i  M k a , 
F r a n t  l a k o  v o  n a b r e i l  6 —1 8 4  504

Zakład wodoleczniczy

o t w a r t y  c a ł y  r o k .

C entralne ogrzew anie. K analizacya . Ś w iatło  e lek try ­
czne. W odociąg . N ow o urządzone łazienki.

C ena od osoby od 8 koron dziennie z całem  u trzy ­
m aniem . P rospek ta  na żądan ie .

UCZENICE
uczęszczające do zakła­

dów naukowych, 

znajdą t a jlep sze  um ie­
szczenie w in tern a cie  

przj
a l .  W in c e  l i te g o  P e l n  

n r .  1, I .  p i ę t r o .

gank mel ioracyjny
Stowarzyzzenie zarejestr. z ograniczoną poręką 712

w e  L w o w i e ,  n i .  3 - g o  Maja 1 . 3 1 ,

w y k o n y w a  w sz e lk ie  p ra c e  m e l io r a c y jn e ,  jak o  to : zd jęc ia  
te ra n u , w y g o to w an ie  p ro jek tów  i k o sz to ry só w  n a  d ren o w an ie  
pól, n aw o d n ien ia  i  odw odnien ia  łąk , budow ę row ów , k an a łó w , 
szluz, dróg, szos, kolejek itp. o raz  p rak ty czn ie  p rz e p ro w a d z a

pow yższe prace.

F I N A A l S O W i i r i E
uskutecznił, sie poaiug każdorazowej poszczególnej umowy, a mianowicie: za 
gotówkę, na spłaty w ratach w oiągn paru lat, lub przes |  zaciągnięcie pożyczki 
melioracyjnej, które to pożyczki Bank melioracyjny na życzenie sam wyra­
bia czy no w Banku krajowym, lnb w Towarzystwie Kredytuwem Ziemsklem, 

czy w innych Instytucyach kredytowych.
B ank m elioracyjny  w ykonyw a rów n ież  ro b o ty  n a  zasadzie

przed łożonych  m u p lanów  gotow ych.

tr P asażu  
H erm anów

%

i

W A d m in lstra e y l „ O A Z E T T  M A B O D O W E ^
ul. K opern ika  1. 7.

O ©  n a l i y c S t f t
„P ow stan  ę listopadow e 1830— 1832“ , w edług H e n ­

ryka Scbm itta , w 2 częściach . . . . k. -  60 h.
„Polacy w H i»zpan ii“ pam iętnik  K a je ta n a  W ojcie­

chow skiego ....................................................
„Legiony po lsk ie  w e W łoszeeh“ w edług H enryka

„ -  30 »

S c b m i t t a .......................................................... ......
„P o lska  w Pieśni®, śpiew y h isto ryczne Ju lian a  U rsyna

-  30  „

-  3 0  „

-  60 „

N iem cew icza
„B ohaterow ie polscy® (dwa zDiorki) z  portre tam i, s k re ­

ślił C zesław  K saw ery  Jankow sk i . . „
„P am iętn ik i J a n a  K ilińsk iego  o rew olucyi w W arsza­

wie w r. 1794“    — 30 „
„Gawędy staropolsk ie* , w edług różnych  autorów  ze-

hrane, o p raw n e  . . . . . .  n — „
„S k a ły  i  kamienie®, k ró tk i z a ry s  m ineralogii, z ry­

sunkam i .............................    — 30 „
„S karbczyk  po lsk i“ , w ybór najceln iejszych u tw o ró w

poezyi p o l s k i e j ....................................................   ~  30 „
„Obrazki z C h in“, przez Ju liu sza  S ta rk la , w 2 częsoiach 60 n
„Z bratniej n iw y“, w ybór poezyj czeskich, w przek ła­

dzie K onrada  Z a le sk ie g o ....................................   — 30 „

„T adeusz K ościuszko" przez Leonarda Chodźkę . „ — 30 „
„Za Apeninami® Stanisław B e ł z a ............................................   — 30 „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za kaldy tom.

Colossetun
pod artystycznem  kierow nictw em  R u d o l f a  J fr a n z la fc a , 

Codziennie przedstawienie o 8-mej wieczorem.
W Niedzielę 1 święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-meJ.

P R O G R A M ; T ea tr m ałp . —. P lastyczne  żywe obrazy . — Śpie­
w aczka ang ie lska . — „B osa tan cerk a*  fa rsa . — 
Y ito g rap h : Polow anie na  je len ie . — itp .

C. k. kolej państwowa,

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-europejski).

O d c h o d z ą ;  ze L w o w a :
do  Brzucho wic (od 5 m aja  do 29 w rześn ia  w łącznie) 2 '28 , 

3 45 i 5*45 popołudniu (od 5/6 do 29/9 w ł. w n ie ­
dziele i rz. k. św ięta); 12*41 popołudniu i (od 1)6 do 
3 l |8  w ł. w  niedziele i rz. kat. św ięta) 9*05 rano ; 
(od 1 do 31 m aja  i od 1 do 29 w rześn ie  w  n iedziele 
i rz. kat. św ięta  zaś od 1 czerw ca  do 31 s ie rp n ia  
codziennie) 8*34 w ieczór.

do R aw y  ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli).
do Jan o w a  (od 1/5 do 30/9 wł. oodzienn ie), 9*15 przed południem , 

i 3 35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i  rz. k. 
św ięta) 1-36 popo łudn ia

do Szczerca 10*45 p rzedpo ł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w n iedziele  i 
rz. k. św ięta).

do Lubienia 2*10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. św ięta).

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
z B rzuchow ic (od 5 m aja do 29 w rześn ia  w łącznie) 3*26, 5*30 

popołudniu i 8*20 w ieczór, (od 5  m a ja  do 29 w rze ­
śn ia  w ł. w  niedziele i rz . k. św ię ta) 1*46 popołu­
dniu ; (od 1 cze rw ca  do 81 s ie rp n ia  w ł. w n iedziele 
i rz. kat. św .) 10*05 p rzed p o ład .; (o a  5 do 81 m a ja , 
od 1 do 29 września* w n iedzie le  i  rz . kai.. św ię ta , 
zaś ou 1 czerw ca do 31 sie rpn ia  codziennie) 9*35 
w ieczór

z Jan o w a (od 1/5 do 30/9 w ł. oodziennie) 1-15 popoł., i 9*25 w ie­
czór, (od 12/5 do 15|9 w niedziele i rz . k. św ię ta )  
10*10 wieczór.

ze Szczerca od 26|5 do 15/9 wł. w  niedziele i rz . k . św ię ta  o 
9*40 w ieczór.

z L ub ien ia  od 12/5 do 15)9 wł. w niedziele i rz k. św ię ta  o 
o 11*50 wieczór.

s m

Wydawca i odpowiedział redaktor P l a t o n  K o a t e e k i. Z drukarni i litografii P>llera, Neumma w


